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Deficyt rośnie 


> =0- . 

Gdy ucnwaiano budżet na 1932/33 w Sejmie 
i Senacie, mówili zarówno przedstawiciele rzą- 
du jak i posłowie BB, że przewidziany w pre- 
liminanzu deficyt około 78 miljonów zł. mie jest 
straszny; że — Poza nadzieją, że w ciągu roku 
się zmniejszy — da się pokryć z zapasów ka” 
sowych. Większość w Sejmie i Senacie tak 
manipulowała: że deficyt ten o drobnostkę zo” 


"stał zmniejszony, ale „zasada“ tworzenia bud- 


żetów deficytowych została utrzymaną. 

„Jak z dyskusji sejmowej i z licznych do niej 
komentarzy wiadomo, nikt nie wierzył, aby 
deficyt 70 kilkamiijonowy był ostatniem sło- 
wem, jakoby z tego budżetu wogóle można 
wysnuwać wnioski na temat pomyślniejszych 
czy gorszych wpływów skarbowych. Tak ka- 
zano uchwalić i tak uchwalano z niewiarą w 
to, 00 Się uchwała. Czyż rząd i większość, 
gdyby były przekonane, że cyfrowy przez nie 
wypośrodkowany deficyt jest rzeczywisty, by-_ 


- łyby na gwałt żądały i uchwalały nowe podat- 


ki nowe obciążenia ludności, emerytów, inwa- 
lidów itd, ? — Nie, same w to nie wierzyły — jak 
mówiońu — na -wszelki wypadek przygoto- 
wywały sobie rezerwę. 

Ten wypadek już zaistniał, ale nie w tym 
czasie, w jakim czynniki miarodajne sobie wy- 
obrażały i immym wierzyć kazały. Widoki na 
zrealizowanie nowych podatków są minimal- 
ne; jedynie realnem jest to, co się ściągnie e- 
merytom i inwalidom, ale to absolutnie nie 
wystarczy na usunięcie przewidzianego defi- 
cytn, tem mniej deficytu daleko większego ani- 
żeli chciano się przyznać, Brak powiększa się 
poprostu jak lawina i raczej można pnzewidy- 
wać jego wzrost aniżeli polepszenie, mimo że 
się udaje wiarę, że idziemy ku lepszym cza- 
son, ; 

W lutym br. — jak wozoraj donieśliśmy — 
dochody skarbu były o 29'3 miljony niższe od 
wydatków, niższe o około 11 miljonów niż w 
styczniu br. Gdyby się przyjęło dochód luto- 
wy jako przeciętny, całoroczny dochód wyno- 
siłby okrągło 2 miljardy zł. — go przeszło 400 
miljonów mmiej aniżeli wchodzący 1 kwietnia 
w Życie budżet przewiduje. Dalej: jeżełi 11 
miesięcy r. budżetowego 1931/32 dały 159 mi- 
fionów deficytu. to — biorąc przeciętną po 14 
miljonów miesięcznie — ibrakłoby za cały rok 
168 miljonów, a więc — choć miie 400 miljonów 
— to w każdym razie przeszło dwa razy tyle. 
ile uchwalony budżet przewiduje. 

Ogłoszone cyfry są pouczające jeszcze z te- 
go względu. że wskazują, jak w rzeczywisto- 
ści realizuje się z takim hałasem głoszoną po-, 
litykę oszczędnościową. O ile rząd nie ma 
wpływu na dochody, gdyż nie jest w stanie 
ściągnąć choćby przy pomocy armji komorni- 
ków bieżących podatków ami nie może zmusić da 
większej konsumcji wódki i tytoniu, o tyle — 
tak ciągle mówiono — ma wpływ na zmniej- 
szenie wydatków, bo przecież żyjemy pod ha- 
Stem restrykcji czy zarzynania budżetu. Tym- 
czasem pokazuje się. że podczas gdy dochody 
w lutym — z pewnością przy największych 
wysiłkach — dociągnięto do zaledwie 164 mi- 
lionów, to wydatki z sumą 193 miliony pozo“, 
Stały w porównaniu z lutym ub. r. nie zmie- 


O konferencje b. premjerów 


Gdy na kilk» dni przed świętami ogłoszono, że | wciąganiu go do jakiejkolwiek kombinacji. Mial. 
29 marca ma odbyć się konferencja b. premjerów | żeby się rozmyśieć? Dalej powiadają: konferen- 


rzędów pomajowych, prasa sanacy jna żywo te- 
mu zaprzeczyła. Szczególnie nie w smak jej było, 
że jako jednego z uczestników tej konferencji 
wymieniano prof. Barila, który — mimo że pięć 
czy więcej razy był premierem — obecnie nie cie- 


szy, się łaskami sanacji. - 


ymczasem. jak pisma donoszą, p. Bartel we 
wtorek 29 bm. przybył do Warszawy. Co za cel te- 
go przyjazdu? Nieklóre pisma tłómaczą go tem, 
że p. Bartel ma być odznaczony orderem Orła 
Białego i przyjechal do stolicy w celu porozumie- 
nia się. Nie słyszeliśmy nigdy, aby z kimś poro- 
zumiewano się, gdy chce mu się nadać order; 
zresztą, czy do tego konieczny jest przyjazd do 
stolicy, czy niema między nią a Lwowem telefo- 
nu, telegrafu, poczty? : 
Dziwny też byłby przyjazd właśnie teraz, gdy 
wiadomo, że p. Bartel odsunął się od polityki tak 
gruntownie, że gwałtownie zastrzegał się przeciw 


cja nie mogłaby się odbyć, ponieważ jeden z b 
premierów: p. Świtalski przebywa jeszcze w Za- 
kopanem. Ależ z nim czy bez niego — każdy wie 
że nie o p. Świtalskiego chodzi, że nie on ma być 
główną osobą konferencji. 

Ostaiecznie — niech będzie, jak chce prasa sa- 
nacyjna, konferencji nie było względnie nie bę- 
dzie. Mimo to pozostaje faktem, od którego ziele- 
nieją twarze „prawowiernych'” sanatorów, że na- 
zwisko p. Bartla coraz częściej pojawia się na 
powierzchni życia politycznego. A on ma dobrą 
pamięć i z pewnością nie zapomniał, jak z nin. 
postępiono w marcu 1930. Mają też pewni ludzi: 
na wierzchołkach sanacji powód do obawy, że ich 
nadzieje na następstwo po tym czy owym mini- 
strze a choćby wiceministrze zamienią się w ni- 
cość. P. Bartel jest teraz postrachem dia pewnycł. 
sanatorów, jak przedtem był ich puklerzem, za 
który się kryli. 


Umowa gospodarcza polsko-niemiecka 


Zaczęło się w czerwcu 1925 r. Gdy wówczas wy- 
gasł przywilej bezcelnego wywozu do Niemiec w 
myśl trakiaiu wersalskiego, Niemcy zaczęły: ro- 
bić Polsce trudności w wywozie węgła, godząc się 
tylko na mały kontyngent. Po zerwaniu traktato- 


ogromnie swój przywóz specjalnie w dziedzinie 
maszyn, Niemcy zaś przez swego ministra wyży: 
wienia: nacjonalistę  Śchielego nałożyły na przy: 
wóz z Polski cła bojowe. Odpowiedzią Polski były 
również cła bojowe. ogłoszone w grudniu ub. r- 


wych stosunków nasiąpił stosunek beztraktatąz.. „z„terminem wejścia w życie od 1 stycznia br. 


wy, formalna wojna celne tj. oba państwa stoso- 
wały do przywożonych towarów taryfę bez ża- 
dnego uprzywilejowania. +2 ib ży 

w miesiąc pozniej, w lipcu 1925, nastąpił krach 
złotego. Czy to było następstwem wojny celnej, 
czy Niemcy — jak wtedy mówiono — rozmyśłnie 
podkopały kurs złotego, wówczas wynoszący 5.18 
zł. za dolara, to w tej chwili do rzeczy nie należy 
Faktem jest, że mimo wojny celnej wymiana to- 
warów wcale nie ustała. Podczas gdy Niemcy by- 
ly przedtem naszymi dostawcami i odbiorcami 
w wysokości około 38% naszego przywozu i wy- 
wozu, to stosunek ten wprawdzie się zmniejszył, 
ale mimo to Niemcy w naszym bilansie handlo- 
wym ciągle pozostały na pierwszem miejscu.  ; 

Od r. 1926 toczyły się układy o zawarcie trakta- 
tu handlowego, przyczem przypominamy, że jed- 
nym z przedstawicieli Polski w..tych układach 
był nasz tow. dr. Herman Diamand. Rokowania 
szły opornie, ponieważ w Niemczech do władzy 
doszli agrarjusze, którzy bali się polskiej konku- 
rencji szczególnie co do bydła i zboża. Mimo ol- 
brzymich trudności układ handlowy przyszedł do 
skutku, głównie dzięki naporowi ze strony prze- 
mysłu niemieckiego. Uklad został w r. 1930 pod- 
pisany przez pełnomocnika polskiego dra Twar- 
dowskiego i posła niemieckiego w Warszawie 
Rauschera, który niedlugo potem umarł. : 
- Polska ten traktat ratyfikowała, naiomiast 
Niemcy nic w tym kierunku nie uczyniły. Stan 
beztrakiatowy pozosiał nadal, zaostrzony zarów- 
no przez Polskę jak i Niemcy. Polska ograniczyła 
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nione. Gdzież więc działają te oszczędności? 


ycie okazało się jednak silniejsze i praktycz- 
niejsze od wymysłów biurokratycznych. Obydwa 
państwa chcą osiągnąć samowystarczalność, ale 
w dzisiejszych czasach, w tak bliskich stosunkach 
sąsiedzkich okazuje się to niemożliwem do wy- 
konania w 100%. Z tych konieczności życiowycł 
wynikła właśnie umowa, która wstrzymuje wej: 
ście w życie obustronnych ceł bojowych, obu- 
stronnej „nadtaryfy”, a wprowadza w praktyce 
normalne cła tj. zwykłą taryfę celną bez 
znania tego. co jest istotą stosunku traktatowegc 
tj. klauzuli najwyższego uprzywilejowania, 

Ale na początek dobre i to, gdyż zwiastuje ono 
że oba państwa przyszły do przekonania, że na: 
równi tracą na bezwzględnej wojnie. Co innegc 
jest współżycie polityczne, a co innego gospodar- 
cze; przy całej nieufności, jaką oba pańsiwa ży- 
wią ku sobie, istnieją sprawy, w których muszą 
się stykać: Niemcy potrzebują polskich świń 
zboża, Polska potrzebuje niemieckich maszyn í 
innych tzw. gotowych wyrobów. Byłoby pożąda- 
nem a z pewnych względów nawet koniecznem 
aby ten początek został rozbudowywany tj. aby 
dojść do stanu traktatowego, kióry specjałnie dia 
naszego wywozu byłby znaczną ulgą. "RY 
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| Czas odnowić przedpłatę 


Co tu zresztą mówić o takiej czy innej wy- | 


sokości deficytu, jeżeli cały budżet jest jedną 
fikcją, jednem pełnomocnictwem? Można go- 
Spodarować tak i inaczej — zapewne p. Za- 
wadzki zechce gospadarować inaczej, aby u- 
sprawiadliwić nadany mu tytuł „ministra go- 
spodurczego". Ale, używając utartego wyra- 
żenia, z pustego i Salomon nie naleje. Z czego 
gospodarować, ti. pokryć choćby ten nominal- 
nie mały, a w rzeczywistości daleko większy 
deficyt, jeżeli mie pomagają tak : drastyczne 
Środki, jak darowanie zaległości i licytacja za 
podatki konia za 5 zł.? : 


na kwiecień 
Czy to prawda? 


DŁUGI ARYSTOKRATY 

Pod tym tytułem pisze „Robotnik“: 

„Jeden ze znanych arystokratów polskich he, 
Branicki, właściciel Wilanowa pod Warszawą, za 
ciągnął przed rokiem, jak nam donoszą, dwie po- 
życzki w bankach prywatnych na ogólną sumę 
4,800.000, złotych. Gwarancję tych pożyczek przy- 
jał na siebie Państwowy Bank Rolny. 

Termin płatności minął. Hr. Branicki nie płaci, 
wobec czego odnośne ciężary ponesi Państwowy 
Bank Rolny. Mimo to. tenże Bank udzielił hr. 
Branickiemu pożyczkę wekslową na sumę 20.000 
dolarów. ` x 
`- Jeżeli nie otrzymamy sprostowania, hędziemy 
musieli uważać powyższą wiadomość za zupełnie 
ścisłą. Ocenę pozostawiamy opinji publicznej", 
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STANISŁAW SZCZEPAŃSKI (stronnictwo ludowe). 


Niedoszłe otrucie posła Witosa 


Przecież niema co wierzyć ludziom, kłórzyby 
twierdzili, że niema opairzuości boskiej nad 
ludźmi i jakoby nie było ludzi poczciwych na 
świecie litujących się nad bliźnimi. Są liczne 
na to dowody niezbite,  " zę ery, ż 

Rozleciała się po Polsce wiadomość, że nia ży- 
cie Wincentego Witosa zaczaiła się zbrodnicza 
ręka jakiegoś tam Sułochy, z jakiejś podhalań- 
skiej wsi i miała ochoię zgładzić chłopskiego 
przywódcę, który mając na piersi order Białego 
Orła siedział w Brześciu za „knowamia* poli- 
lyczne. Ale Bóg Wszechmogący zesłał mu na 
ratunek „podhalańskiego poelę* Grwiżdża i ten 
Witosa od: „dwudekowej” porcji strychniny ura- 
tował, Jakkolwiek taka porcją strychniny, na 
jaką przydałoby się Sułosze pieniędzy, możnaby 
stu ludzi sprzątnąć z tego świata, ale widocznie 
tyle trzeba trucizny na tak dwardego chłopa, 
jakim jest Witos, by po nim znaku nie zostało, 
I trzeba przyznać lojalnie, że władze bezpieczeń: 
stwa stanęły na nogi, by do zamierzonego czynu 
Sułochy nie dopuścić. Sam byłem świadkiem w 
redakcji „Piasta“, jak energiczny szef bezpieczeń- 
stwa województwa krakowskiego telefonował do 
redakcji, wypytywał się o miejsce pobytu posła 
Witosa i jak ofiarował z Witosem się spotkać, by- 
le tylko przestrzec go przed tem, co mu grozi, oraz, 
by się miał na baczności przed jakiemikolwiek 
wypadkami zaprawionemi „dekami” strychniny. 
A jakkolwiek Witos z właściwą sobie zimną krwią 
pokpił sobie jeszcze z jednej więcej pogróżki na 
swe życie, to zapewne może sobie kiedy pomy- 
Śleć, czy barszcz, jaki podadzą u Pollera jest na 
prawdziwych burakach bez sanacyjnej trucizny. 

Nie intenssuje mnie zupełnie los, jaki spotkał 
zasłużenie czy niezasiużenie Sułochę. Takie rze- 
czy należą już nie do nas. Wymiar sprawiedli- 
wości jest od tego i ten nikogo w Polsce nie mi- 
nie. Dosięga i dosięgnie nie takich niedoszłych 
trucicieli, jak ów ze Spytkowice, I mądrze postąpił 
Witos, że ze swej strony dalej sprawy nie doci- 
ka i oddał ja wymiarowi sprawiedliwości, jako 
się sam zna tylko na roli i polityce. Zupełnie 
mądrze. Nawet się nie dopytuje nikogo, czy Suło- 
sze posłano na „dwa deka strychniny”, nawet nie 
wiem, czy mie zapomniał podziękować p. Gwiż- 
dżowi za zaopiekowanie się jego życiem — sły- 
szałem tylko, że Witos podziękował władzom bez- 
pieczeństwa za ostrzeżeni: go na czas. 

Owe — właśnie — ostrzeżenie zasługuje na po- 
dziękowanie ,bo nie każdy jest takim jak Witos 
szczęściarzem. Z nim może się równać jeden tylko 
Trąmpczyński. Bo, jak wiemy z poprawek histo- 
rycznych, na Trąampczyńskiego też sobie ostrzono 
szable, czy pazurki i mełdowano się u „central-- 
nej figury", by pozwoliła nim powiększyć grono 
aniołków, lecz, jako żywo, takiego pozwołenia niż 
dostali i... Trąmpczyński ostał się przy życiu po 
dziś dzień. Ile to osób byłoby się uratowało w Pol- 
sce, gdyby zawsze znalazł się ktoś poczciwy i u- 
przedził, czy zabronił pastwienia się nad bliźnimi, 
czy mie pozwolił na mordercze imprezy, ileto 
przykrości oszczędziłoby się ludziom przeróżnym 
gdyby się im okazywać gwiżdżem i zawczasu 'im 
powiedzieć, co im grozi. W taki sposób i Zdzie- 
chowski mógł byi uniknąć napadu przez niezna- 
nych sprawców i Nowaczyńskiemu niewyryskal - 
czykowanoby oka i Mostowiczowi jazdą samocho- 
dem poza miasto nie byłaby tak dotkliwą. Zape- 
wniara (sam siebie), że gdyby na czas był ktoś 
powiedział gen. Zagórskiamu, że może w Warsza- 
wie zabłądzić i gdzieś się podziać, z pewnością 
byłby tego nie zrobił by dotychczas się nie po- 
kazać światu. Taksamo, gdyby Hołówce był ktoś 
słówkiem pisnął, żeby się w Truskawcu mie leczył 
i nie zamieszkał w parterowej willi służebniczek 
bożych, gdyby zawsze ma czas miał był kto prze- 
strzec wszelkie złe wypadki, to niejednej kata- 
strofy byłoby się uniknęło. 

Dopiero jadąc nizdawno z Warszawy do Kra- 
kowa dowiedziałem się z ust oficera lotnictwa dla- 
czego Kubali i Idzikowskiemu nie udał się lot na 
„Marszałku Piłsudskim“ z Europy do Ameryki: 
bo im Francuzi nasypali cukm do benzyny. Jak 
tu ma być dobrze w Polsce, jak ciągle nieszczę- 
śliwe wypadki zachodzą, jak traci życie Koryzma, 
jak nieopatrznie ginie Zaóćwilichowski i tylko ja- 
kiesi satanizmy brewerjują po polskim światku, 
a nie mają swej siły i mocy w uporządkowaniu 
życia publicznego. Bo niema ludzi tak dbatych o 
bliżnich, jak poeta podhalański, poseł Gwiźdż w 
stosunku do prezesa Stronnictwa ludowego, kawa- 
lera owderu Orła Białego, posła Wincentego Wito- 
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sa. Pokazuje się, że między przeđstawicielamı Lu- 
du zachodzą także pewne zróżniczkowanią w tem, 
co jeden drugiemu jest w stanie zrobić. Na to, co 
Gwiżdż nie zdobyl się np. $anojca. Widać, że ro- 
dak z Podhala ma lepsze serce, niż rodak z Poku- 
cia. Zdaje się ma to wpływać wybitnie różnica an- 
tropologiczna. „Baca” z Podhala nie rzuca się za- 
zajadle na „mazura z pod Tarnowa“, ale jeszcze 
uchroni go od zbrodniczego zamiaru, jakiby po- 
pelnił jaki inszy „rodaczek”, jak to uczynił poku- 
ciak, typu jaskiniowea, rzucając się na innego 
„mazura z pod Bochni”. Bo trucizną nie tylko jest 
owa strychnina jaką się posiuguje truciciel z na- 
zwiska. Moralne otrucie często przewyższa otrucie 
fizyczne, bo przynajmniej po fizycznem otruty się 
już nie męczy. 

Straszm? dziś nastają czasy, jakby jakieś 
czasy Lukrecji Borgji, czasy jakichś inkwizycyj i 
prześladowań jakby pierwszych chrześcijan. Przy- 
słowie: „Człowiek człowiekowi wilkiem“ zdaje się 
być za słabe i łatwo wymiemne. Bestja apokalip- 
tyczna jaka wstąpiła w ludzi z rozpasaniem się 
wojennych mordów i zbrodni ciągle jeszcze opa- 
nowywa dusze ludzkie, włada niemi, zbydlęca, po- 
niża, rozpienia w wściekłości, gwałci sumienia, 
zabija istotę ludzkości, wykręca w gadziny i po- 
twory, zniekształca życie, opiwwa godność ludzką 
i istotę człowieka stworzonego na obraz i podo- 
bieństwo boże. Jeśli tak, to chyba na podobieństwo 
boga Zła, na podobieństwo szatana wojującego 
i wiodącego świat do zagłady. 

Wincenty Witos należy do ludzi, jacy nie lęka- 


Pod powyższym tytułem: pisze „Gazeta War- 
szaiwska ''; 

Rząd na podstawie otrzymanych pełnomocniotw 
ma przystąpić do reorganizacji administracji. De- 
kretom, które w tym zakresie się ukażą, ma przy- 
świecąć podwójny cel: usprawnienie i oszczędność. 

Czy w państwie nowem, nie posiadającem do- 
statecznej ilości rutynowanych urzędników, któ- 
rych dobiera się od kilku lat pod specjalnym ką- 
tem widzenia, rządzącem się mnogością niedość 
skoordynowanych ze sobą ustaw, powiększonych 
świeżo o imponujący pod względem ilościowym 
dorobek ostatniej sesji naszych lab Ustawodaw- 
czych, obydwa ie cele są równocześnie do osią- 
gnięcia, to kwestja. Łatwiej mówić i pisać o u- 
sprawniemiu i oszczędności, aniżeli je za jednym 
zamachem uzyskać. W każdym razie, jeśli rząd 
myśli poważnie o jednem i drugiam, nie będzie 
mógł zadowołnić się powierzchownemi tylko zmia- 
nami, ale będzie musiał podjąć próbę zasadniczej 
przebudowy dotychczasowego systemu i aparatu 
administracy jnego. 

Pisaliśmy już ogólnie o projakcie p. Hausnera, 
obejmującym całość ustroju administracy jnego 
maszyny państwowej, a opariym na zasadzie je- 
dności administracji. Szefem jej bylby weulug te- 
go projektu prezes rady ministrów, któremu pod- 
legaliby służbowo ministrowie i wojewodowie, ci 
ostatni jako zwierzchnicy wszystkich władz pań- 
sbwowych pienwszej i drugiej instancji na swoich 
terenach. 

Projekt ten wprowadza zasadniczą zmianę w 
dotychczasowym ustroju naszej administracji. 
Obecnie zwierzchnikiem wojewodów i starostów, 
a zatem właściwym szefem administracji państwa 
jest minister spraw wewnętrznych. Jeśli uwzglę- 
dnim:y, że podlega mu nadto policja państwowa, 
nie popzłnimy przesady, twierdząc, że w zakresie 
polityki wewnętrznej władza ministra spraw we- 
wnętrznych jest większa, aniżeli wszystkich jego 
kolegów razem wziętych, nie wyłączając premje- 
ra. Urzędnicy, podlegli ministrowi spraw wewnętrz 
nych, nietylko są bezpośrednimi wykonawcami u- 
staw i rozporządzeń innych ministrów (z pewne- 
mi wyjątkami), nietylko kierują samorządem te- 
rytorjalnym, ale nawet, jak to wykazało doświad- 
czenie podwójnych wyborów — wywierają decy- 
dujący wpływ na polityczny i personalny skład 
zb Ustawodawczych. 

Według projektu p. Hausnera, mającego za so- 
bą silne poparcie niektórych wyższych czynników, 
ministerstwo spraw wewnętrznych uległoby zu- 
pełnej likwidacji. Dotychczasowe jego agendy o- 
bejmują następujące działy: 1) urząd centralny, 
2) województwa i starostwa, 3) służba zdrowia, 
4) policja państwowa, 5) Korpus Ochrony Pogra- 
micza, 6) główny urząd statystyczny, 7) urząd dla 


ja się wrogów swych, nie lękają się prześlado- 
wań, więzień, ni trucizn. Nie nowiną mu są listy 
z pogróżkami, ni „wyroki śmierci”, czy inne zamia 
ry sprząinięcia go ze świata, choćby tylko poli- 
tycznego. Na wszystko „zimny jako ten kamień, 
choćby go nożem rżnął, ani drgnie". Nie ziamały 
go ani wypadki „majowe”, ani Brześć, ani liczne 
szykany, ani utrapienia.* Chwilowo szłachcic za- 
wojował chłopa — czy na długo? — chyba nie na 
zawsze. I Brześć się przydał i przyda na coś. 

Brześć dał sposobność rozgadania się i poznania 
się wzajemnego przywódców chłopskich i robot- 
miczych. Polityczne więzienie dało sposobność po 
mania się wzajemnego Witosa z Liebenmanem. 
Przez Brześć przyszło do zacieśnienia się stosun- 
ków chłopsko-robotniczych, do wzajemnego wglą- 
dnięcia sobie do dna dusz i zawarcia sojuszu 
chłopsko-robolniczego, Sojusz ten uawet procesem 
już więcej pogłębiać się nie potrzebował, Hartują 
go tylko wyczyny tytularnego parlamentu, rekord 
wysiania z roku obfitości ówierć tysiąca ustaw i 
owe wszystkie praktyki starościńsko-policyjne, 
jakie mają zastosowanie na każdym kroku. One 
może chwilowo działają trująco na jednostki mo- 
rainie rachityczne i duchowo wiotkie, ale zdrowe- 
go ducha narodu nie zatrują w szerokich masach 
ludu — nigdy! $ 

Ani p. Gwiżdż nie potrzebuje drżeć o życie Wi- 
tosów, ani Sułocha nie nastarczyłby str ychniny 
do wytrucia wszystkich wyznawców wolnej i nie- 
podległej Poiski Ludowej, demokratycznej, o jaka 
do zwycięstwa będą walczyć szeregi tobotniczo- 
chłopskie. A wrogów pokonamy nie zbrodnią, nie 
ogniem, nie zdradą haniebną, lecz prawem, pracą 
i ofiarą, a to się stanie w niedalekiej przyszłości, 

Niedoszle otrucie posła Witosa nikogo wielce 
nie przejęło. Pi 


Ministerstwo policji 


spraw mniejszości. W qwojekcie p, Hausnera kie- 
rownictwo województw 1 starostw przechodzi do 
prszydjum rady ministrów, slużba zdrowia i nad- 


,Zór mad samorządem do proponowanego nowego 


ministerstwa samorządu, a główny urząd staty- 
styczny do ministerstwa przemysłu i hasili. T6- 
nieważ Korpus Ochrony Pogranicza formajnie tyl- 
ko należy do ministerstwa spraw wojskowych 
przeto w razie realizacji tego projektu, ministrowi 
spraw wewnętrznych poza jego urzędem central- 
nym, pozostałaby tylko policja > 

Możnaby długo dyskutować nad projektem p. 
Hausnera, niepodobna jednak odmówić mu we- 
wnętrznej logiki. Z zasady jedności administracji 
a także z oszczędności wynika zespolenie władz 
I i II instancji. Usprawnienie znowu wymaga t. 
zw. dekonceniracji, czyli przelania decyzji w pow- 
mych sprawach z ministrów na wojewodów. Skoro 
zaś wojewoda ma być zwiezchmikiem nietylko 
administracji politycznej, ale także szkolnej, skar- 
bowej, rolniczej itd. z rozszerzonym zakresgm wia- 
dzy, to logiczniejszem jest, żaby służbowa podle- 
gal premierowi, aniżeli ministrowi spraw we- 
wnętrznych, który wtedy byłby nie „primus inter 
pares“, ale taktycznie „naduninistrem'. a właści- 
wie nawet — „nadpremjerem”. x 

Czy dojdzie do rozbioru ministerstwa spraw 
wewnętrznych i utworzenia minisierstwa policji? 

Gdyby wierzyć „Gazecie Polskiej". którą w po- 
cie czoła twierdziła, że rekomstrukuja gabinetu 
była dokonana pod kątem nowych zadań, toby 
trzeba przypuszczać, że nie dojdzie. Wbrew prze- 
widywamiom p. Pieracki ani nie został premjerem, 
ani nie wyszedł z rządu, lecz zatrzymał tekę spraw 
wewnętrznych. Będzie więc bnonił jej objętości i 
wbrew wszelkim. sprawnościom i oszczędpościom 
nie pozwoli zredukować się do roli Fouche'go. 


Już apteki bankrutują 

Czytamy w „Wiadomościach Farmaęceutycz- 
nych“: Zlicylowanie apteki. Urządzenie apteki 
spadkobierców Grębeckiego w Maniewiczach (wo- 
jewództwo wołyńskie) zostało sprzedane w dro- 
dze licytacji za podatki. 3 

Fakty takie są i będą obecnie na porządku 
dziennym, gdyż szereg aptek, zarówno w małych 
miejscowościach, jak i w większych miastach stoi 
przed widmem bankructwa." : 

O czemś podobnem, co za czasów „sanacji“ nie 
slyszało się przedtem nigdy. Jeśli już do tego do- 
chodzi, że apteki bankrulują, to już nadchodz: 
wprawdzie nie koniec świata, ale dowód dzisiej- 
szej „radosnej twórczości“ zdziadoszonych sto- 
sunków w kraju. Czyżby coś podobnego przedtem 
kiedy było do pomyślenia? apteki bankrutują!!! 
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Na marginesie sprawy małżeńskiej 


„Odważny” redaktor „Przełomu“. — Krwawy dramat, związany z :edowodem Ad. Mickiewicza. 


Była już mowa o wskrzeszonem niedawno 
sanacyjnem piśmie „Przełomie* i o jego pel- 
nym sprzeczności artykule o pełnomocniciwach. 

Umyślnie wydzieliliśmy z tego artykułu jedną 
Sprawę, przy której „Przełom“ atakuje lewicę. — 
Mianowicie pisze: | 

„Dlaczego jednak z pełnomocnictw wyłą- 
czona została sprawa kodytikacji prawa mał- 

. żeńskiego? Właśnie ta ustawa przedewszyst- 

kiem powinna była być objęta prawem de- 
kretowania. Inaczej w naszych warunkach: 
przelicytowywania się w klerykalizmie ende- 
cji z konserwatystami BBWR i oportunisty- 
cznego tchórzostwa lewicy, która, nie wyłą- 
czając PPS, nie zdobyła się na poparcie pro- 
jektu prawa małżeńskiego — reforma ta al- 
bo nie wejdzie w życie, albo będzie gruntow- 
nie do niepoznania wykoszlawiona”. 

Otóż, jakie były dotąd osobliwe tego projektu 
koleje? Stał się on przedmiotem gry politycznej, 
Wywołał poruszenie wśród kleru i kierykałów. 
Paragrafy tego projektu nabrały charakteru ha- 
czyków na pozór dla kierykałów groźnych, a ob- 
łożonych przynętą, którą przy obopólnej zgodzie 
można było zakąsić zbratanie z wodzami BB. 

Właśnie domowi klerykali BB udali się do sfer 
miarodajnych z zapytaniem, co ma oznaczać ten 
projekt? Otrzymali odpowiedź, że w rządzie nie 
znają go wcale i nie uznają za projeki wiążący. 
W tych warunkach brzmi krotochwilnie zapyta- 
nie p. Szuriga, dlaczego sprawa kodyiikacji pra- 
wa małżeńskiego nie została zahipotekowana na 
pełnomocniciwach? gd 

Pokazano, komu należy i na kim zależy, że, 
mogąc tę sprawę ująć w swoje ręce, nie chcą 
czynniki decydujące dokonać niczego stanowcze- 


go. 

Prasa PPS bynajmniej nie okazała zachwytu 
dla projektu komisji kodyfikacyjnej, gdyż posia- 
da On, jak i u nas wykazano, wiele usterek, — 
zwłaszcza w formie diugich kwaranian, nie li- 
czących się z potrzebami życia. 

_ Cała zaś dotychczasowa akcja czynników, sto 
jących u góry, miała tu charakter jakby wycze- 
kująco-dywersy jny. 

„Przeciwko akcji klerykalnej zaś, obstającej za 
nierozerwalnością małżeństwa — nawet gdy za- 
miast szczęścia wnosi ono pożycie najgorsze, hań- 
bę, wzajemne zadręczanie się, występowaliśmy 
nie od dziś, Dawno pisywaliśmy o tem, zanim 
pp. Szurigi dorwali się piór. s 

Tyle pod adresem p. Szuriga. 

> x — m r 

A teraz chcielibyśmy przeanalizować, oświetlić 
fakt, który wiąże się z historją rodu Adama Mic- 
kiewicza, a który z pyłu archiwów wydobył był 
p. Euzeljusz Łopaciński, skrzętny badacz archi- 
walny. ` - 

Rzecz działa się 200 lat temu, a dotyczy drama- 
tycznej historji pochodzenia prababki poety. — 
Sprawa ta w dzisiejszych czasach częstych zmian 
wyznania, celem uzyskania rozwodu, nosi pewne 
piętno aktualności, jak podnosi sam autor. 

Otóż p. Łopaciński tak spisał rezultaty swoich 
badań: PERAE AT 

„Niejaki Jan Leszczyłowski udał się z woje- 
wód:ziwa nowogródzkiego w młodym wieku do 
Połocka, na naukę w tamtejszych szkołach, prze- 
bywszy na naukach lat parę, porzucił z chęcią 
A!wara i pośpieszył w dniu 29 września 1719 ro- 
ku na ślubny kobierzec z miejscową mieszkanką 
Martą Hołubówną, alias Dulewiczówną; ślub od- 
był się w tamiejszym kościele farnym, lecz przy- 
słowie mówi: co nagle, to po djable, — to też 
lekkomyślny młodzian, złapany w sidła, Już po 
roku opuszcza żonę i udaje się z powrotem w No- 
wogródzkie, do swego dziedzicznego folwarku Ma- 
cioszyce, gdzie odnawia znajomość ze swą krew- 
ną Florjanną z Dobrzyńskich Racewiczową — 
mężatką takoż niepomyślnie wydaną za mąż; — 
narazie zamieszkała ona u niego, zarządzając do- 
mem, po pewnym jednak czasie chciał się on z 
nią ożenić, ponieważ jednak starania o uniewaćż- 
mienie małżeństwa w kościele katolickim nie od- 
niosły skutku, udał się da obecnie inodnego spo- 
sobu i zmienił wyznanie, wraz z kuzynką, prze- 
chodząc na prawosławie, u miejscowego popa, — 
który też dał (w dniu 4 czerwca 1721 roku) ślub 

żadnego rozwodu, czy też unieważnienia ze 
Strony konsystorza prawosławnego. Z iego mal- 
aeństwia Urodziło się kilkoro dzieci, z nich jedna 
lo Marjanna Leszczytowska, prababka poety; z 
Początku nie wiedziano o powtórnym śłubie i 
Zmiąnie wyznania, potem jednak widocznie na- 
gabywana i molestowana z powodu dwuznaczne- 
g? Położenia, żona wygadała się, że jest ślubną 
z204; dowiedział się o tym fakcie komendarz 
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przysięgły nowogródzki ksiądz Józef Ponikwicki, 
kilkakrotnie interwenjował u Leszczyłowskiego i 
groził mu rozmaitemi sposobami; Leszczyłowski 
obiecywał, przeciągał sprawę — nakoniec po da- 
remnych staraniach ks. Ponikwicki przedłożył tę 
sprawę w 1724 roku Konsystorzowi Katolickiemu 
w Wilnie — sąd konsystorski wydał dekret dnia 
18 maja 1724 roku — unieważniający małżeń- 
stwo drugie Leszczyłowskiego oraz przesyłający 
sprawy do Sądu Grodzkiego nowogródzkiego w 
celu skazania L. za apostazję i bigamję”. 


Nie będziemy tu powtarzali wszystkich szcze- 


gółów procesowych, Koniec końców, wobec ów- 
czesnych srogich kar został Leszczyłowski skaza- 
ny ną ścięcie w Nowogródku. Wyrok zaś na jego 
zonę, uznaną za nieprawowitą, został zawieszony 
— ona. zaś zamknięta w klasztorze. 

Córka ich Marjanna weszła przez małżeństwo 
do rodu Mickiewiczów. SE 

* * - 4 

W sprawach, gdzie w grę wchodzi jakaś zgóry 
powzięta teorja — i życie, dużo właśnie mówią 
fakty, z życia czerpane. E 

W tym wypadku mieliśmy do czynienia z dwo- 
ma odpryskami niedobranych przedtem mał- 
żeństw, które chciały utworzyć sobie nowe gnia- 
zdo rodzinne. I znać, że ożywione uczuciem rze- 
czywistem, skoro nie iękali się w ówczesnej dobie 
— przy tak ciężkiej odpowiedzialności — nara- 
żać „się prawu kościelnemu, a w konsekwencji 
strasznym dla siebie rygorom świeckim.  , . 

Czy działo się to z krzywdą poprzednich związ- 
ków małżeńskich? W opowiadaniu p. Łopaciń- 
skiego niema ani słową o tem, ażeby ktokolwiek 
z drugiej strony dopominał się o powrót do mał- 


żeńskiego współżycia. Zapewne, że w dobie sa- 
skiej nie miano takiego aparatu wywiadowczego, 
ażeby wykryć ludzi poszukiwanych, jeżeli ci zbie- 
gli gdzieś daleko... Ale ów Leszczyłowski osiadł 
we własnej posiadłości. j 4 

Dalej widać, że nie skargi opuszczonej pizezeu 
małżonki spowodowały sprawę, lecz dbałość o 
cześć własną — drugiej nieuznanej przez prawo' 
żony, która nie chciała uchodzić za uałożnicę. 
I nie chciała dzieci swych obciążać pozorami nie- 
ślubnych. A | 

A ten ślub, choć nieważny — czyż nie był też 
ofiarą, złożoną na ołtarzu powagi ich współżycia? 
A jego nieważność, czy nie była konsekwencją 
zamknięcia przed nimi wszelkich dróg, uznanych 
przez martwą literę prawa. Martwą, gdy chodziło 
o ich szczęście — żywą, a zabójczą, gdy chodziło 
o rozbicie rodziny, mogącej żyć w atmosierze, 
szczerze szczęśliwej. Gdy chodziło o osierocenie 
kilkorga dzieci, które ich miłość wydała! 

Fakt, że badania p. Łopacińskiego, który całym 
rodowodem Mickiewicza żywo się interesuje (vi- 
de „Slowo“ wileńskie, „Wiadomości Literackie“) 
sprawił, że nie omówiliśmy tu jakiegoś sztucznie 
skonstruowanego dla przykładu konfliktu, lecz 
wyciągnięty z przeszłości archiwalnej dramat. 
Zapewne, że dziś nie byłoby takich akcesorjów, 
jak kat, ale byłoby zburzenie rzeczywistego gnia- 
zda rodzinnego dlatego, że zbudowane było nie- 
właściwie = "V +Ws E AA 

A okrucieńsiwem zwiemy — i to słusznie — 
gdy kto wykręci gniazdo jaskółcze. x 


Pokłosie „imienin“ 


PRAWO DO CZCI. — CUKIER KRZEPI. — GRZYWNY 


-Jak donosi „Kurjer Poznański“ na akademji 
„imieninowej“ w Poznaniu wygłosił przemówie- 
nie prof. Jakubski, który oświadczył, że „prawo 
do czczenia Piłsudskiego mają legjoniści, ci dru- 
dzy zaś, którzy z nim idą, przyczepiłi się tylko 
do nich dla kurjery i osobistej korzyści”. ' Ń 

Oświadczenie to wywołało podobno „spór kom- 
petencyjny”,i zgorszenie wśród przedstawicieli — 
dalszych brygad. 
` Gnieźnieński „Lech“ donosi z Trzemeszna: 

„Już od tygodnia można było zauważyć przy- 
gotowania „sanacji“ i „Strzelca“ do „imienin“. 
W nocy krążyły po ulicach patrole policyjne, — 
wzmocnione przez urzędników kryminalnych z 
Inowrocławia i członków „Strzelca“. Pomimo to 
w śródmieściu na placa Kosmowskiego ktoś po- 
wiesił manekina. s 

Do pochodu „imieninowego”, który wyruszył o 
godzinie 7/30 wieczorem, zebrano z trudem trzy- 
nastu członków „Strzelca“, hufiec gimnazjalny i 
uczniów szkoły wieczornej. ` Obecność członków 
hufca gimnazjalnego była stwierdzana imiennie 
przed i po pochodzie. Uczniów szkoły doksział- 


cającej wzięto wprost z lekcji, grożąc grzywną 4 
złotych za nieobecność. Pomimo to część uciekła 
przez płoty, goniona przez nauczyciela p. Poliwo- 
dę z kijem w ręku. , 

Przed magisiratem przemawiał p. burmistrz 
który kończąc swe przemówienie, wzniósł okrzyk 
na cześć Piłsudskiego. Publiczność wznosiła okrzy 
ki: „cukier krzepi“. 2 DP 

W godzinę później nastąpiła przy ulicy Kościu- 
szki silna detonacja, pod której wpływem za- 
drżały budynki miasta, a przestraszona ludność 
wybiegła na ulicę. Jak się okazało, podrzucone 
granaty pod dom prezesa „Sokoła”, p. Bisikiewi- 
cza i prezesa związku robolników katolickich, p 
Kujawy (obu narodowców)”. : = 

Katowicka „Polonia“ donosi z Bogucic, ze kie- 
rownik szkoły męskiej im. A. Mickiewicza, czło- 
nek miejscowego „Strzelca“ ukarał grzywną tycł 
uczniów, którzy nie chcieli wziąć udziału 'w uro- 
czystościach „imieninowych”. Branie udziału w 
akademji groziło przecie... także pewnego rodzaju 
grzywną, gdyż uczestnicy akademji musieli naby: 
wać broszurę okolicznościową ' "mó 


KOMENDANT „STRZELCA“ W ŚWIECIU PROWADZIŁ DEFILADĘ W DNIU 19-GO MARCA 
NAZAJUTRZ ZOSTAŁ ARESZTOWANY ZA KRADZIEŻE 


„Słowo Pomorskie" (Nr. 70) donosi ze Świecia: 

„Wielką sensację wywołało w Świeciu areszto- 
wanie w dniu 21 bm. komendanta miejscowego 
„Strzelca“, Jana Kosiekiego, który ma na sumie- 
niu cały szereg najrozmaitszych kradzieży. Śledz- 
two wykazało, że Kosicki był hersztem dobrze 
zorganizowanej szajki bandytów, która od dłuż- 
szego już czasu niepokoiła mieszkańców Świecia 
i okolicy. 


i 

PO ZAMORDOWANIU ŚP. HOŁÓWKI 
Qd grona starych przyjaciół śp. Ta- 
deusza Hołówki z czasów jego działal- 
ności na gruncie petersburskim otrzy- 
mał „Robotnik“ list następujący. : 
Siedm miesięcy minęło od chwili tragicznego 
ponad wszelką miarę zgonu Tadeusza Hołówki. 
Opinja publiczna nic nie wie dotychczas, do ja- 
kich wniosków doszło śledztwo, i czy istnieją 
szanse, że mordercy zostaną wykryci. Rozumiemy 
doskonale, że każde śledztwo wymaga tajemnicy, 
ale po siedmiu miesiącach wiele rzeczy musiało 
przecie stracić aktualność, więc jakieś sprawo- 
zdanie mogłoby być podane do wiadomości pu- 
blicznej. 1 ; 


Charakterystyczne jest, że mimo, iż już w so- 
botę (po defiladzie, w której p. „komendant“ Ko- 
sicki kroczył na czele oddziału „Strzeica”, skła- 
dającego się z 17 ludzi), dowiedziano się o spraw- 
kach Kosickiego, pozostał on na woinej stopie do 
niedzieli południa, podczas, gdy jego towarzysze 
zamknięci zostali od ula już w sobotę popołudniu. 
Nie chciano widocznie psuć „podniosłego* na- 
stroju imprezy „imieninowej”, od której miejsco- 
we społeczeństwo trzymało się zdala”. 


Wiemy, że wszystkie odiamy społeczeństwa u- 
kraińskiego odrzuciły publicznie oskarżenie, ja- 
koby Ukraińcy uczestniczyli w morderstwie. O- 
gioszono deklaracje Undo, radykałów, socjalnych 
demokraiów, nawet UOW (Ukraińska Organiza- 
cja Wojskowa). W tych warunkach tembardzie, 
narzuca się konieczność, by poinformowano kra, 
o tem, czy śledztwo jest prowadzone nadal i czy 
istnieją jakiekolwiek fakty lub przypuszczenia 
których ogłoszenie nie utrudniłoby samego śledz- 
twa, jeżeli jest ono prowadzone. 


Ci wszyscy, którzy organizowali obchody, po- 
swięcone pamięci Tadeusza Hołówki, mają obo- 
wiązek zabrać teraz głos. Nie wątpimy, że „Ro- 
botnik* przedrukuje każdą informację i każdy 
pogląd w tej bolesnej sprawie. 


(Następuja podpisy.) 
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Szajka „Białej Reki“ pod kluczem 


ZNÓW WYCHOWANKOWIE „TAJNEGO DETEKTYWA" 


| Międzynarodowa 


2 Gdyni aonoszą: 

W nocy na niedzielę ujęła policja człoaków 
szajki „Biała Ręka'. Są nimi: 20-letni Leon Fal- 
kowski, rodem z Homla (na Białorusi sowieckiej), 
z zawodu mechanik, pracujący w charakterze noc 
nego dozorcy w miejskiej stacji oczyszczania ście 
ków z pensją miesięczną 180 zł. oraz przyjaciel 
jęgo 29-letni Henryk Giosk, urodzony w pow. ję- 
drzejowskim, właściciel biura pisania próśb i po- 
dań w Chilonji. 

Podczas rewizji znaleziono w mieszkaniu u Fal 
kowskiego czarną maskę i bębenkowy rewolwer, 
który służył do ostrzeliwania kina „Morskie Oko" 
w dn. 24 bm. Obaj aresztowani podali do policy j- 
nego protokołu, że na pomysł utworzenia „Białej 
Reki“ i pisywania listów z żądaniem wypłaty pie- 
niędzy wpadli przez czytanie „Tajnego Detekty- 
wa“. Zeznanie to potwierdzają , obserwacje 
zwierzchnika Faikowskiego, który zastawał go 
niejednokrotnie podczas służby (Falkowski był 
nocnym dozorcą w stacji oczyszczania ścieków) 
przy czytaniu tego demoralizu jącego pisma. 

Tajemnicę „Białej Ręki"* odsłonięto dzięki ob- 
serwacji rozmów telefonicznych, prowadzonych z 
mieszkaniem.pp. Schmidtów. W nocy z soboty na 
niedzielę już po godz. 24 zgłosiła się do nich „Bia- 
ła Ręka” i zażądała natychmiastowej wypłaty pie 
między. Wówczas szybko stwierdzono, z którym 
numerem połączony jest telefon pp. Śchmidtów. 
Przejrzano porządkowy spis abonentów automa- 
tycznej sieci telefonów gdyńskich i stwierdzono 
z wielkiem zdumieniem, że numer 1658 należy do 
miejskiej straży oczyszczania ścieków, położonej 
w porcie na molo rybackiem. W przeciągu kilku 
minut była tam policja i zastała Faikowskiego 
jeszcze przy teiefonie. Jako stróż nocny rozpoczął 
on o godz. 24 zwyczajny dyżur i, będąc sam, po- 


czął telefonicznie teroryzować pp. Schmidtów. 

Pierwszy list, z którego Gdynia dowiedziała się, 
że życiu* jej mieszkańców zagraża tajemnicza 
„Biała Ręka", był następującej treści (z zachowa- 
niem oryginalnej pisowni): 

- „Szanowny Panie Schmit! Po 24 godz. po o- 
wzymaniu tego listu, proszę mieć przystykowanę 
sumę tysiąc złotych, po którą się ktoś zgłosi po 
godz. 5-ej w kinie przy okienku kasowem. Gdyby 
się Pan nie zastosował do niniejszego lisiu, lub 
powziął kroki celem zdemaskowania nas przez 
policję, niech Pam wie, że to się tylko dla Pana 
źle skończy, bo dla nas i tak niema życie obecnie 
żadnej wartości. Pieniądze te mogą nas sprowa- 
dzić na prawą drogę, nieprzynosząc Panu u- 
szczerbkn w jego kieszeni. Mamy nadzieję, iż Pan 
zastosuje się, że nikt oprócz Pana i nas o tem 
wiedział nie będzie, Z poważaniem, „Biała Ręka". 
P. S. Chłopiec, który się zgłosi z listem będzie z 
ulicy, więc będzie nieświadomy swego czynu. 
W liście będzie napisane „Proszę o wydanie pie- 
niędzy w zamkniętej kopercie" „Biała Ręka". Je- 
szcze raz zwracamy uwagę na konsekwencje, któ- 
rą musiałby Pan ponieść w razie zameldowania 
policji, a toby się wcale nie opłaciło ze względu 
na Pana i Pańską żonę. „Biała Ręka". 

Cziorkom „Białej Ręki* grozić może sąd doraż- 
ny, szczególnie Falkowskiemu, który ponadto na- 
padł jeszcze ostatnio z rewolwerem w ręku żonę 

dyrektora tutejszego gimnazjum p. Dubecką i 
zrabował jej torebkę. ' l 

Oficjalna agencja państwowa PAT pisząc o 
wypadkach gdyńskich, podaje m. in., co następu- 

A 


Obaj aresztowani do winy się przyznali i iłu- 
unaczyli się, że na myśl utworzenia „Białej Ręki" 
wpadli czytając „Tajnego Detektywa”, 


= m= 


Faszystowski dygnitarz grozi Anglji 


Na Malcie i w Anglji duże wrażenie wywołała 
prowokacyjna mowa wygłoszona w stolicy Malty 
przez włoskiego podsekretarza stanu w minister- 
stwie spraw wewnętrznych. P. Giunta jest jed- 
nym z „wybitnych“ faszystów. W r. 1924 brał 
udzial w zamordowaniu byłego posła Forniego, a 
gdy sąd w Medjolanie rozpoczął przeciw niemu 
dochodzenia, Mussolini osobiście zarządził na- 
tychmiastowe zdymisjonowanie bez emerytury 
tych „zuchwałych“ sędziów. Później był p. Giunta 
przez pewien czas sekretarzem politycznym partji 
faszystowskiej. Obecnie jest podsekretarzem sta- 
nu w ministerstwie spraw wewnętrznych czyli 
wysokim urzędnikiem administracyjnym, 

Pan ten odbył na Malię wycieczkę, w czasie 
której był w La Valetta podejmowany przez or- 
ganizację ` faszystów maliańskich bankietem, w 
którym brał również udział konsul włoski i wszy- 
sey wybitniejsi Włosi z Malty. 

Wobec tak oficjalnego audytorjum wygłosił ten 
oficjalny dygnitarz włoski mówkę, w której ex re 
zapowiedzianego zniesienia obowiązkowego na- 
uczania języka włoskiego w szkołach maltańskich 
groził Anglji losem Austro- Węgier. 

Prasa maltańska zamieściła wiadomość o tym 
występie faszystowskiego dygnitarza pod tytuła- 
mi: „Bunt faszystów na Malcie", „Podburzająca 
mowa ministra włoskiego", „Grożą Brytanji na 
brytyjskiem terytorjum* itp. k f 

Zdaje się, że tym razem wyjątkowo p. Giunta 
posunął się poza granice otrzymanych rozkazów, 
gdyż w oficjalnych sferach rzymskich usiłują je- 
go wybryk zbagatelizować, nazywając go „wybu- 
chem patrjotyzmu” lub zgoła „przedwczesnym 
żartem  primaaprilisowym*. Wydany został ofi- 
cjalny komunikat oświadczający, że mowa Giun- 
ty „nie miała charakteru politycznego”. Musiano 
jednocześnie wprowadzić ostrą cenzurę telefonów, 
gdyż „Daily Herald" nie mógł się skomunikować 
telefonicznie ze swoim rzymskim koresponden- 
tem. P ; 

Niezwykły ten incydent powstał na tle dziejo- 
wego procesu usuwania z Malty pokostu włoskie- 
go. Przed 100 laty drobna mniejszość włoska two- 
rząca „klasę panującą” i nadawała ton życiu kul- 
turalnemu na wyspie. Język ludu maltańskiego, 
należący do grupy języków semickich, najwięcej 
zbliżony do arabskiego, był pogardzanem narze- 
czem ludowem. Od tego czasu zmieniło się wszy- 
stko. Naród maltański przebudził się, jak wiele 
innych narodowości w Europie, z ludu wyrosła 
inteligencja, której garsteczka Włochów nie była 
w stanie zasymilować, język maliański stał się 
językiem literackim, a demokratyczna konstytu- 
cja nadana przez Anglję w r. 1921 pozbawiła Wło 


chów ich przywilejów politycznych. 

Obecnie język maitański jest panującym we 
wszystkich szkołach publicznych, sądach i urzę- 
dach na Malcie. Zabyikiem dawnej hegemonii jẹ- 
zyka włoskiego jest Lylko to, że jest on przedmio- 
tem obowiązkowym i naukę jego zaczyna się już 
w szkole elementarnej. bla młodzieży było io 
ogromne przeciążenie zwłąszcza, że jednocześnie 
uczyć się musiała języka angielskiego, który jest 
ważny nietylko jako język korespondencji z wła- 
dzami imperjalnemi, ale jako język światowy, z 
którym można się swobodnie poruszać po świecie. 
Malta ma wielką emigrację, kierującą się w o- 
gromnej większości bądź do kolonij angielskich, 
gdzie Maltańczycy mają wszystkie prawa obywa- 
telskie, bądź do Stanów Zjednoczonych. Tu i tu 
emigrant maltański musi znać język angielski. 

Obecnie ma się stać zadość dawnemu żądaniu 
szerokich kół ludności i język włoski zniknie ze 
szkół elementarnych, a w średnich pozostanie ja- 
ka przedmiot nadohowiązkowy. Na łamach prasy 
włoskiej wywołuje to wybuchy nieprzytomnej 
wściekłości, gdyż Mussolini pragnie „wyzwolić“ 
Maltę i wcielić ją do Włoch. W tym celu wma- 


wia się w świat, że Malta jest etnograficznie wło-. 


ska, w nadziej, że kiedyś przy jakiemś zachwia- 
niu się imperjum brytyjskiego da się zrealizować 
te rzekome „prawa etnograficzne". Usuwanie po- 
kostu włoskiego z Malty jest dla faszystowskich 
imperjalistów wysoce niedogodne i to tłumaczy 
zarówno zdenerwowanie prasy włoskiej, jak i 
niesłychany występ p. Giunty. j 

P. Giunta postarał się zresztą, by co do „nie- 
politycznego charakleru" jego wystąpienia nie mo 
gło być żadnej wątpliwości. Gdy przyjechał do 
ia Valetty i tamtejszy konsul włoski, oraz se- 
kretarz faszystowskiej organizacji maltańskiej 
przybyli na pokład parowca „Citta di Trieste“, 
by go powitać, zaczął im z takim krzykiem wy” 
myślać za to, że nie mieli czarnych koszul, że jego 
wrzaski było doskonale słychać na wybrzeżu i na 
innych okrętach w przystani. Gdy konsul włoski 
zauważył: „Mieszkamy ma terytorjum brytyj- 
skiem i musimy być ostrożni“ p. podsekretarz sta 
nu wpadł w furję i zaczął wrzeszczeć na całe gar- 
dło: „Tu są Włochy! Rozumiecie to! To jest droga 
do naszego afrykańskiego imperjum. Najbardzie j 
faszystowska z włoskich dróg. Tu są Włochy! Tu 
są Włochy! Musimy Anglikom pokazać co lo jest 
faszyzm!” 

Tegoż samego dnia przemawiał na wspomnia- 
nym bankiecie. Alarm podniesiony z powodu tych 
wystąpień przez prasę lavalletańską miał narazie 
ten skutek, że konsul włoski opuścił pocichu La 


Valletę udając się do Rzymu. 


 maniiestacja 
W BRUKSEL! 


W ubiegłą sobotę partja socjalistyczna w Bel- 
gji obchodziła uroczystość otwarcia nowego gma- 
chu dla swego organu „Peuple“. Przed dworcem 
kolei północnej uformował się o zmroku olbrzymi 
pochód, który z pochodniami i czerwonemi sztan- 
darami ruszył ku miastu. W olbrzymiej sali Do- 
mu Ludowego Vandervelde powitał gości zagra- 
nicznych: nasiępnie przemawiali: Stevenson (An- 
glja) imieniem redakcji „Daily Herald", van der 
Fegh: (Holandja) imieniem redakcji „Het Volk", 
Stampfer (Niemcy) imieniem redakcji „Vor- 
wärts“ i Leon Blum (Francja) imieniem redakcji 
„Populaire“, Na zakończenie przemówił jeszcze 
raz Vanderveide, życząc towarzyszom francuskim 
i niemieckim powodzenia przy wyborach. * ` 


Zgon biskupa Łozińskiego 


W Wielką Sobotę zmarł biskup piński ks. Zy- 
gmunt Łoziński. Był to człowiek napruwdę szcze- 
rze wierzący i postępujący w życiu zgodnie ze 
swoją wiarą. W r. 1919 biskup Łoziński kierował 
djecezją mińską; przez szereg miesięcy, zanim 
wojska polskie zajęły Mińsk, pracował nielegalnie 
w przebraniu cywilnem, ukrywając się w chatach 
chłopskich. Zyskał wtedy szacunek nawet zasad- 
niczych przeciwników. * łwr 

Zmarły posiadał niezwykłą vdwagę cywilną — 
nie cofał się przed wypowiadaniem słów ostrych, 
choć mogły się one nie podobać różnym figurom. 
Tą bezkompromisowością odznaczają się i jego 
listy pasterskie. . 

Na tem tle powstały swojego czasu kuntrowet- 
sje z oficerami w Pińsku i odpowiedź biskupa, że 
w armji polskiej nie może się krzewić duch pre- 
tor jański. g A 

Niezależność opinji zmarłego biskupa byłą tak 
znana, że mimo jego antysanacyjnych nieraz wy- 
stąpień, nikt nie zaliczał go przy charakieryzowa- 
nia jegó osoby do zwolenników ideologji endet- = 


Aktorzy nie godzą się 
na 50°/o gaż 


ZASP PRZECIW POMYSŁÓW. 
KRAKOWSKIEMU 


W Wielkim Tygodniu obradował w Warsza- 
wie przez czwartek, piątek i sobotę doroczny z jazd 
Związku arlystów scen polskich pod przewodnic- 
twem p. Waciawa Nowakowskiego z Krakowa. — 
Prezesem ZASP został wybrany p. Robert Boelke 

Na zjeździe artysta sceny krakowskiej p. Wa- 
cław Nowakowski reierował o znanym Projekcie 
„umiastowienia' teatru im. J. Słowackiegy, przy- 
czem artystom miałoby być zagwarantówanych 
tylko 50 procent gaży miesięcznej, zaś drugie 5í 
procent wypłacałoby się w miarę wpływów kaso- 
wych. Po dłuższej dyskusji zjazd jednomyślnie 
uchwalił propozycję tę odrzucić, jako Sprzecznę 
ze statutem Związku, a także ze wzgiędu na to 
że konwencja dyrektorów teatrów z ZASP gwa- 
rantuje aktorom pełną kontraktową gaże. 


Afera 'szantażowa 
" PREZESA BB I „STRZELCA“ W NEKLI 


Z Nekli, powiat średzki, donoszą: Dnia 26 bm 
aresztowano tutaj na zarządzenie prokuratury 
Franciszka Jóźwiaka pod zarzutem dokonywanie 
szantażu. Jóźwiak rozsyłał listy anonimowe d< 
różnych osób w Nekli i okolicy, w których żąda? 
złożenia okupu w oznaczonem przez siebie miej- 
scu, grożąc w przeciwnym razie podpaleniem lut 
zamordowaniem. Przy pisaniu tych listów i prze- 
syłaniu ich na ręce adresaiów posługiwał się Jóż: 
wiak chłopcem nazwiskiem Bartkowiak. Listy, 
wysyłane przez Jóźwiaka pocztą, były nieopła- 
cane. Niektórzy adresaci odmawiali przyjęcia ich. 
Na skutek doniesień policja zarządziła inwigila- 
cję, w toku której ujęto Bartkowiaka w chwili, 
kiedy wrzucał list do skrzynki pocztowej. Prze- 
słuchany na posterunku Bartkowiak przyznał się, 
że listy przepisywał i odnosił do skrzynki pocz: 
towej z polecenia Jóźwiaka, którego też areszto- 
wano. 
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Kolejarze odwołują się do społeczeństwa 
Wspominaliśmy już krótko o odbytych dn. 13 kołejarzy przeciw tej całej polityce nie odnoszą 
bm. dwóch zjazdach kolejarzy działu mechanicz- | skutków i hezcelowemi okazują się, interwtncje 
nego i parowozowego. * Związku na terenie ministerjum komunikacji, 
Zjazdy te przyjęły jednobrzmiącą rezolucję, któ | które w tym wypadu y jeno głuchym d ber- 
rą z uwagi na jej treść warto podać do publicznej |.nym wykonawcą piynacych z aS I, » RPA 
wiadomości. przedsiębiorstwa kolejowego zgoła się nie liczą- 
i ; cych, nakazów — przeic'zjazd zmuszony jesi na 
Rezolucja — ogłoszona w ostatnim numerze 0r- | „7 żace kolei niebezpieczeńsiwo zwrócić uwagę ca 
ganu ZZK „Kolejarz- Związkowiec = brzmi: lego kraju, który jest przecież zainleresowany w 
. „Zjazd obradujący w Warszawie uj dniu 13 tem, by największy jego majątek społeczny, war- 
marca 1932 r. stwierdza, że obecna polityka „O- | tość blisko 8 miljardów i największe państwowe 
szczędnościowa” w kolejnictwie, ograniczająca W | przedsiębiorstwo, tak dla kraju potrzebne i waż- 
sposób coraz silniejszy, a z wymogami kolejnic- | ne jak kolej, nie padło ofiarą niedołęstwa i lek- 
twa zupełnie sprzeczny, tak ważne wydatki, jak | komyślności i nie popadło w ruinę. 
na materjały, na naprawę taboru, na utrzymanie Zjazd z całą siłą podkreśla, że pracownicy ko- 
w dobrym stanie szlaków kolejowych, wreszcie | lejowi, którzy wszystkie swe najlepsze chęci i ca- 
na utrzymanie pracowników w takiej ilości, jaka | ją swoją ofiarność w odbudowę i rozbudowę ko- 
przy najsłabszym nawet ruchu z uwagi na bez- | jejnictwa włożyli i wkładają, za to, co obecnie 
pieczeństwo samej komunikacji, okazuje Się nie- | w kolejnictwie się dzieje, nie mogą żadnej abso- 
zbędną, że cała ta polityka „oszczędnościowa PO- | |utnie przyjąć: na siebie odpowiedziałności, lecz 
pycha kolejnictwo ku katastrofie, której rozmia- | muszą w całej pełni zrzucić ją na tych, którzy 
rów i skutków kraj nieświadom prawdziwego sta | „ kolejnictwa polskiego uczynili przedmiot nie- 
nu rzeczy nawet nie przeczuwa, © : poważnych, a lekkomyślnych eksperymentów: 
Redukcja dni pracy we wszystkich bez wyjąt- raz — zupełnie nieoględnego wydawania z fun- 
ku działach służbowych, w dodatku masowa re- | duszów obrotowych przedsiębiorstwa ogromnych 
dukcja pracowników nawet takich, którzy pełnią | sum na rozmaite niecelowe i niewłaściwe „inwe- 
pracę na bardzo ważnych posterunkach służbo- | stycje”, aż do zupełnego ogołocenia przedsiębior- 
wych, wreszcie pozostawienie bez naprawy tabo- stwa z wszelkich rezerw kasowych, 60 poderwa- 
ru, który naprawy potrzebuje, a który zdany po- | ło zupełnie jego finanse, 
prostu na łaskę losu i pozbawiony potrzebnej kon to znów obecnie — wyciskania z kolei, mimo 
serwacji, a nawet częściowo jak np. parowozy — | jej fatalnego stanu, „czysiego zysku“ choćby za 
rozebrany, coraz bardziej niszczeje, — wszystka | cenę podkopania jej sprawności, by tym „czystym 
to, wynikające z systemu zupełnie ślepej „oszczęd | zyskiem“ zatykać deficyty w budżecie państwo- 
ności” w wydatkach choćb najkonieczniejszych, wym, powstałe nie z winy kolei, czy kolejarzy ani 
grozi kolejniciwu jakimś niebezpiecznym dla pań | też z winy kraju. ; : 
stwa paraliżem. bo stwarza stan nietylko zagra- Wyczerpawszy bez skutku drogę przedstawień, 
żający coraz częstszemi katastrofami, ale ponad- 
to stan taki, że w razie ożywienia się życia 80- 
spodarczego, lub na wypadek innej jakiejś, dziś 
nieprzewidzianej konieczności „uruchomienia ta- 
boru kolej absolutnie nie będzie w stanie rozwi- 
nąć tej sprawności, jaka czy to dla celów gospo- 
` darczych, czy też dla innych ważnych państwo- 
wych potrzeb okaże się konieczną. i 
Ponieważ wszelkie protesty i przedstawienia 


renie, tudzież wyczerpawszy bez rezultatów wszel 
kie zabiegi na terenie obecnego Sejmu, kolejarze 
muszą odwołać się do społeczeństwa w nadziei, 
że społeczeństwo jednomyślnie poprze ich dalsze 
wysiłki, zmierzające do uzdrowienia stosunków w 
kolejnictwie, od którego żywotności i sprawności 
zawisły najdonioślejsze interesy państwa i jego 
ludności!“ i 


Siedztwo w sprawie strajku generalnego 
| w Krakowie 

Śledztwo w sprawie aresztowanych podczas | czem 14 osób, co do których nie zadecydowano 
strajku generalnego 16 marca br. toczy się dalej. | kiedy będą puszczeni na wolność. Obecnie sędzia 
Prokuratura wygotowała już akt oskarżenia prze- śledczy dr. Wątor przesłuchuje świadków w 
ciw 30 oskarżonym wypuszczonym z więzienia związku z pozostającymi jeszcze w więzieniu. Za 
śledczego. Staną oni niebawem przed sądem okrę- | kilka dni akta przesłuchania świadków odejdą do 
gowym karnym. Pozostało jeszcze więzieniu śled- | prok. dra Szypuły. 


| ku dochodowego. W jednem z gospodarstw zlicy- 


| Fiip Turati | 55555 t t 
„dar, mara, ie sy mat my | DrZESIĄd SOspodarczy 


demokratycznej Filippo Turati. Słynny marksi- ' KONKURS NA DW 
sta, znakomity pisarz, należał Filip Turati do KKOŃOWIEŚ E a y5 


najwybitniejszych socjalistów włoskich i zasiadał Pikan Akademi SE AA 
j Eo h : i. ja Umiejętności ogłasza kon- 
w dawnym parlamencie włoskim blisko 30 lat. | kurs z funduszu ołiarowanego przez Zrzeszenie 


Ostatnie lata swego życia spędził jako emigrant Ród i ą i 
polityezny we Francji, zmuszony do opuszezenia Ta =lążgod Banku Polskiego na nasiępujące te- 


ERE Z pa och | ia PRMMRYAR 1) „Handel terminowy walutami i dewizami po 
przez obecny Ustrój PASZ YSIN wojnie”. Ubiegający się o nagrodę winni opraco- 


wać teorję zjawiska na tie techniki notowań giel- 
a a a 
Bezrobocie dalej rośnie - 


dowych oraz faktycznego kształtowania się termi- 
Warszawa, 30 marca (Tel. wł.) Wedle danych 


nowego kursu kilku dewiz (np. franka francu- 

skiego 1924—1926, złotego polskiego 1924—1925, 
państwowych urzędów pośrednictwa pracy liczba 
zarejestrowanych bezrobotnych w dniu 26 b. m. 


funta angielskiego 1930—1932, dolara 1931—1932). 
2) „Organizacja rynku pieniężnego w Polsce“. 
wynosiła 355.970 osób. W porównaniu z poprzed- 
nim tygodniem bezrobocie wzrosło o 1048 osób. 


Ubiegający się o nagrodę winni przedstawić ist- 
niejący stan rzeczy oraz możliwości i warunki 
osiągnięcia poprawy obecnych stosunków, zwła- 
szcza w zakresie emisji krótkolerminowych bo- 
nów skarbowych. e Mr 

Rozmiar prac ustala się na mniej więcej 10 ar- 
kuszy druku. Prace w języku polskim, pisane na 
maszynic po jednej stronie arkusza, oznaczone 
godłami, niemniej jak zapieczętowane koperty, 
zawiera jące imiona i nazwiska oraz adresy auto- 
rów, a oznaczone odnośnemi godłami, należy nad- 
syłać do Polskiej Akademji Umiejętności (Kra- 
ków, ul. Sławkowska 17) najpóźniej do dnia 31 
marca 1933 roku. 

Sąd konkursowy, złożony z członków Komite- 
tu zarządzającego funduszem, przyzna za prace 
na każdy z wymienionych tematów dwie nagro- 


Nędza wsi polskiej 

„Słowo Pomorskie" przytacza szereg obrazów, 
Hustrujących skrajną nędzę wsi polskiej. 

Oto przykłady: 

Na terenie osad Szubkowskich ze sprzedaży li- 
cytacyjnej 1 maciory z 10 prosiąt, otrzymano 7/50 
złotych, ze sprzedaży krowy — 20 zł. W osadzie 
Boronica (powiat Dubno), sekwestrator sprzedał 
oesadnikowi ostatniego konia za zaległości podat- 


protestów i interwencyj na swoim służbowym te- ` 


dy w kwocie 5.000 i 3.000 złotych. W razie, jeżeli 
żadna praca nie będzie zasługiwała na pierwszą 
nagrodę, rozdana będzie tylko druga. Prace na- 
grodzone stają się własnością Polskiej Akademji 
Umiejętności, która zastrzega sobie prawo agło- 
szenia ich drukiem. Ogłoszenie o rozstrzygnięciu 
konkursu nastąpi na Walnem Zgromadzeniu Pol- 
skiej Akademji Umiejętności w czerwcu 1933 r. 


- MUMOR I SATYRA 


DUMANIA ARYSTOKRATYCZNE 
Nietyiko dzieje mają swoje zdobne karty, 
Nietylko daimy — pełne pokus mają talje.. 
Nietylko cukier krzepi. Los bywa zażarty!... 

— — Ze skarbem wreszcie trzeba rozegrać batalje. 
Niema rady!.. Leć myśli do tych łąk zielonych 
I do ieśnych pagórków — ongi utraconych... 
ZEwWPTU  : l 
Pat donosi: Marszałek (od fajdanów tłumu) 
Uciekł w puszczę libijską, aż hen do Fajumn. 
Nie chce kłopotów żadnych ze swoim MS-em 5 
Woli ciszę piramid wraz z Amenemnesem 
- Niech się więc tak stanie! 
Amen! — kończmy pisanie 
; AFORYZM 
Cukier krzepi — powiada pewien magnat ma- 
łopolski — o ile familja nie za często chce koszto- 


*) min. skarbu. 


- Nawy sposób leczenie 
przytępionego słuchu 


SENSACYJNE BADANIA. — OUTUSKLEROZA 
i ULECZALNA? , 
Chorzy na otosklerozę mają wrażenie, jąkgdy- 

by im pociąg kolejowy przejechał przez giowę z 

oszałamiającym hukiem i siukiem; szum i syk, 

bębnienie i brzęczenie w uchu, dręczy ich prawie 
bez przerwy dniem i nocą. Chorzy nawet w naj- 
cichszym zakątku ziemi spokoju żadnego nie za- 
znają, wśród nieznośnych mąk biegną od lekarza 
do lekarza, z kliniki na klinikę, słyszą djagnozę 

„otoskleroza”, cierpienia jednak swego pozbyć się 

nie mogą. Na dobitek do tego piekielnego wrzasku 

w głowie dołącza się wzmagające się przytępienie 

słuchu, które szkodzi choremu w życiu zawodo- 

wem i często czyni go pośmiewiskiem otoczenia. 

Można iedy zrozumieć, jak błogosłowioną zdoby- 

czą jest skuteczny środek przeciw cierpieniu te- 

mu, jak promienieje ze szczęścia chory i jak jest 
wdzięczny lekarzowi, który go uwolnił od tych 
dręczących zjawisk choroby. — Dokazał tego Dr. 

Wilhelm Rosenfeld, rodem z Brodów, lekarz pra- 

ktykujący we Wiedniu. Znalazł on nową drogę 

leczenia oiosklerozy, która we wielu wypadkach 
łagodzi znacznie męki chorych, a nawet je zupeł- 
nie usuwa, a ponadto skutecznie polepsza przy- 
tępiony słuch. Nowa meioda polega na wstrzyka- 
waniach adrenaliny, hormonu nadnercza, który 
w nowoczesnej terapji odgrywa wielką rolę. Inte- 
1esującem jest we wysokim stopniu, jak zwykły 
praktykujący lekarz wpadł na tak sensacyjny wy- 
nalazek. Badanie jego datują się już od szeregu 
lat. Częsio bardzo skonsiatować musiał Dr. Ro- 
senfeld, że. poza rzekomo reumatycznemi dolegli- 
wościami w rzeczywistości ukrywa się inna cho- 
roba, mianowicie iagodniejsza forma rozmiękcze- 
nia kości. Chorzy ci nie reagują również na zwy- 
kłe leczenie reumatyzmu, za to terapja okazująca 
się skuteczną przeciw rozmiękczeniu kości, więc 
zastrzyki adrenalina dawały wprost zdumiewa- 
jące wyniki. Chorzy, u kiórych skutku nie od- 
niósł żaden środek przeciwreumatyczny, pozbyl: 

się dolegliwości tych już po kilku zastrzykach a- 

drenalinowych. Sen staje się spokojny, zdolność 

chodzenia poprawia się z każdym dniem, kobiety 
chodzą bez laski, bez której miesiące, a nawet la- 
ta, obyć się nie mogły. aaa: 

Zasługą Dra Rosenielda jest, że śmiałym lotem 
myśli przeczuł naprzód związek między temi do- 
legliwościami a otoskierozą, a w następstwie pra- 
ktycznie zastosował nowoczesny środek leczniczy. 

Należy więc ocenić fakt, że nieuleczalna dotych- 
czas i niezmiernie dołegliwa choroba dzięki ro- 
dakowi naszemu skutecznie została opanowana, 
co wśród przedstawicieli wysoko stojącej medy- 
cyny wiedeńskiej wzbudziło prawdziwy podziw 

i uznanie. 
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PAMIĘTAJCIE `O FUNDUSZU PRASOWYMI 


Nr. 72. Czwartek 31 marca 1932 


'P. Bartel w Warszawie 


KONFERENCJA PRZECIEŻ SIĘ ODBYŁA 


„(Telefonem od naszego korespondenta) 
że Warszawa, 30 marca. 
Jak juz Wasz korespondent doniósł, prof. Bar- 
tel przybył niespodzianie ze Lwowa w drugim 
dniu świąt i to na zaproszenie p. prezydenta Rze- 
czypospoiitej. Święlo p. Bartel spędził u p. prezy- 
denta w Spale. Wczoraj w Spale odbyła się kon- 
ferencja, w której obok p. Bartla wzięli udział: 


O federację 


Paryż, 30 marca. Francuskie ministerstwo 
spraw zagranicznych wydało wczoraj wieczór ko- 
munikat, w którym oficjalnie donosi, że premjer 
Tardieu i minister skarbu Flandin wyjadą w nie- 
dzielę po południu do Londynu, celem odbycia 
konferencji z przedstawicielami rządu angielskie- 
go. Ministrowie francuscy powrócą do Paryża we 
wtorek przedpoiudniem. Co się tyczy konferencji 
czterech inocarstw, komunikat stwierdza, że za- 
sadnicze porozumienie w tej sprawie zostało o- 
siągnięte, jednak termin zwołania tej konferencji 
nie został jeszcze ustalony, ponieważ niewiadomo, 
kiedy szefowie rządów zainteresowanych będą w 
niej mogli wziąć udział. 

Londyn, 30 marca. Krytykując francuski plan 
federacji gospodarczej państw naddunajskich, or- 


premjer p. Prystor, marszałek Sejmu i b. premjer 
p. Świtalski oraz wicepremjer p. Zawadzki. Kon- 
ferencja ta mała dotyczyć gospodarczej i finanso- 
wej sytuacji w państwie. Dalszych szczegółów o 
tej konferencji brak. Niektóre dzienniki utrzymu- 
ja, że przyjazd p. Bartla stał w związku ze spra- 
wą ostatnio przez Sejm uchwałonej ustąwie o 
zmianie kapituły orderu Orła Białego. © "7  : 


naddunajską 


gan partji pracy „Daily Herald" pisze, ze projekt 
premjera Tardieu nie jest niczem innem, jak pró- 
bą francuską opanowania politycznego Europy 
środkowej i południowo-wschodniej, oraz kro- 
kiem zmierzającym do utworzenia wspólnego 
frontu francusko-angielskiego przeciw Niemcom. 
Dziennik ostrzega rząd angielski przed polityką 
mogącą Anglję wciągnąć w nieporozumienia fran 
cusko-niemieckie. W chwili obecnej plan francu- 
ski nie jest zdolny do uzdrowienia gospodarczego 
państw naddunajskich. Trudności tych państw 
powstały wskutek spadku cen produktów rolnych, 
na co jednak plan francuski nie zawiera żadnego 
lekarstwa. Tak samo nie jest ten plan zdolny 
przynieść jakąkolwiek poprawę przemysłowi au- 
strjackiemu lub czechosłowackiemu. 


Wielkie oszustwo stemplowe 


SZKODA SKARBU PAŃSTWA WYNOSI KILKADZIESIĄT TYSIĘCY ZŁOTYCH 


Ongana policji w Brodach wpadły na trop wiel- 
kiej afery stempiowej. Od dłuższego czasu na te- 
renie Małopolski wschodniej ukazywały się znacz- 
ki stemplowe już poprzednio używane. Docho- 
dzenia policyjne wpadły ma trop szajki, trudniącej 
się chemicznem wywabianiem pieczątek przybi- 
tych na stemplach, które następnie puszczano w 
obieg, "Kierownikiem szajki oszustów był Eljasz 
Gulde, solicytator adwokacki, który z racji swo- 
jego zawodu miał styczność z ostempłowanemi ak- 


tami sądowemi. Wczoraj późnym wieczorem are- 
sztowano Guldego. Oszust puszczając w obieg zu- 
żyte macaki stempiowe musiał mieć ików 
wśród urzędników sądowych, którzy ułatwiali mu 
odklejamie stempli z aktów, jak również współmi- 
ków innych, trudniących się puszczaniem starych 
stempli w obieg. W tym kierunku; wykrycia spól- 
ników, idzie śledztwo. Szkoda, jaką poniósł skarb 
państwa skutkiem oszustwa stemplowego wynosi 
kilkadziesiąt tysięcy złotych. "= 


TELEGRAMY 
CIĘŻKA CHOROBA MINISTRA SOKALA 
Genewa, 30 marca. Delegat polski do Ligi Na- 


rodów minister Franciszek Sokal ciężko zachoro- 
wał na gruźlicę nerek. Stan chorego jest poważny. 
KUBELIK ZBANKRUTOWAŁ 
Wiedeń, 30 marca, Tutejszy sąd cywilny otwarł 
dziś postępowanie konkursowe przeciw sławnemu 
skrzypkowi Janowi Kubelikowi, jako właścicielo- 
wi posiadłości ziemskiej w Rothenthurm, w Bur- 
genlandzie, której pasywa wynoszą 900 tysięcy 
szyłimgów. Kubelik oświadcza, że zobowiązań 
swoich nie może wypełnić, ponieważ poniósł wiel- 
kie straty z powodu spadku kursu papierów war- 
tościowych, jakie posiadał w bankach zagranicz- 
mych. 
WYKRYCIE ARSENAŁU HITLEROWCÓW 
Monachjum, 30 marca. Na leśniczówce w Ro- 
senheim wykryła policja tajny skład broni i a- 
'municji, należącej do hitlerowców. W ręce policji 
;,wpadło kilka karabinów maszynowych, karabiny 
i rewolwery, wraz z amunicją, oraz liczne woj- 
skowe telefony polowe. Aresztowano trzy osoby. 
KATASTROFALNY POŻAR W ZAGRZEBIU 
Belgrad, 30 marca. Ubiegłej nocy wybuchł w 
„Zagrzebiu w czteropiętrowej kamienicy pożar, 
który w krótkim czasie objął cały budynek. W bu 
dynku tym mieściła się także wypożyczalnia fil- 
mów oraz 45 mieszkań, Wybuchające filmy utru- 
dniały akcję ratunkową tak, że iylko niewielu 
mieszkańców kamienicy zdołało uratować swoje 
mienie. W płomieniach zginęły dwie osoby. Pod- 
czas akcji ratunkowej 25 osób odniosło ciężkie po- 
parzenia. Straty obliczają na 6 miljonów dinarów. 
Belgrad, 30 marca. Wedle dalszych doniesień, 
podczas pożaru kamienicy w Zagrzebiu zginęły w 
płomieniach 4 osoby, których po wybuchu filmów 
w wypożyczalni filmowej mieszczącej się na dru- 
giem piętrze nie zdołano już wyratować. 
MORATORJUM DLA KONCERNU KREUGERA 


Sztokholm, 30 marca. Zarząd koncernu Kreuger 
i Toll zwrócił się do rządu szwedzkiego z prośbą 
o przedłużenie moratorjum — przyznanego kon- 
cernowi do 31 bm. — do końca kwietnia br. Po~- 
danie to będzie rozpatrywane na jutrzejszej ra- 
dzie ministrów. 


x 


SYN WYMORDOWAŁ CAŁĄ SWĄ RODZINĘ 


Oslo, 30 marca. W pewnej małej miejscowości 
pod Trondhjem zamordował pewien 23-ietni mło- 
dzieniec ojca swego, matkę oraz czworo młodsze- 
go rodzeństwa w wieku od 5 do 20 lat. Po doko- 
naniu tego strasznego czynu morderca podpalił 
dom, telefonicznie zawiadomił o wszystkiem po- 
licję i straż pożarną, poczem zbiegł w niewiado- 
mym kierunku. Wedle zeznań sąsiadów młodzie- 
niec zdradzał objawy choroby umysłowej. 

SENAT FRANCUSKI UCHWALIŁ BUDŻET ; 

Paryż, 30 marca. Na dzisiejszem posiedzeniu 
nocnem Senat francuski przyjął w pierwszem czy 
tanju budżet państwowy na rok 1932 większością 
271 głosów przeciw 19. Projekt budżetu wraca o- 
becnie do Izby, skąd po zatwierdzeniu wróci zno- 
wu do senatu. Ogólnie sądzą, że ostateczne przy- 
jęcie budżetu przez parlament dokonane zostanie 
do piątku 1 kwietnia, w którym to dniu ma wejść 
w życie. 

ROZRUCHY ANTYRELIGIJNE W HISZPANJI 


Madryt, 30 marca. W miasteczku Huescar w 
prowincji Cordoba doszło wczoraj do nowych za- 
burzeń antyreligijnych. Tłum elementów rady- 
kalnych złożony z kilkuset osób napadł na proce- 
sję, zdobył kilka choragwi i różne sprzęty litur- 
giczne, które następnie obnosił po ulicach, śpie- 
wając pieśni rewolucyjne. Wzburzyło to miej- 
scową ludność do tego stopnia, że poczęła do de- 
monstrantów strzelać, przyczem jedna osoba zo- 
stała zabita a 12 odniosło rany ciężkie. Policja 
położyła wreszgie kres rozruchom, rozpędzając de 
monstrantów i dokonując licznych aresztowań. 


ANGLJA BEZ DEFICYTU 
Londyn, 30 marca. Wedie komunikaiu oficjal- 
nego, kończący się jutro rok budżetowy zostanie 
zamknięty bez żadnego niedoboru a nawet przy- 
niesie pewną nadwyżkę dochodów. Główną przy- 
czyną tego nieoczekiwanego zjawiska są przyspie- 
szone wpływy z podatków dochodowych, które w 
ostatnich miesiącach przymosiły dziennie okrągło 
3 mHjony funtów. r 
GHIŃCZYCY WALCZĄ PRZECIW 
,„REPUBLICE* MANDŻURSKIEJ 


Łondyn, 30 marca. Wedłe doniesień AODA, 
nowy rząd mandżurski ogłosił w całym kraju stan 
oblężenia. Z różnych części Mandżurii nadchodzą 


wiadomości o ciężkich starciach między oddzia- 
ilami wojsk japońskich a powstańcami chińskimi. 
~ Londyn, 30 marca. Wedle wiadomości nadche- 
dzących z Mukdenu wobec stałego wzrostu sił po- 
wstańców chińskich, prezydent nowej republiki 
mandżurskiej Pu Ji zwrócił się do naczelnego do- 
wództwa armji japońskiej w Mandżurji z prośbą, 
by zażądało przysłania do Mandżurji znaczniej- 
szych posiłków wojskowych, rzekomo w celu zwal 
czania bandytyzmiu. 
ZUCHWAŁY NAPAD BANDYCKI NA BANK 


Nowy Jork, 30 marca. W Minneapolis w stanie 
Minnesota dokonano dziś niezwykle zuchwałego / 
napadu bandyckiego na fil ję North-western Natio- 
nal Banku. Podczas godzin wzędowych wtargnę- 
ło do baniu uzbrojonych w ręczny karabin maszy - 
nowy i rewolwery 7 bandytów, którzy po stenory- 
zowaniu obecnych zrabowali 200 tysięcy dola- 
rów w gotówce i papierach wartościowych, poczem 
zbiegli w aucie, oczekującem na nich przed ban- 
kiem. Pościg za nimi nie dał rezultatu. 

—0— 

CZWORACZKI. Z Brodnicy, na Panurzu, do- 
noszą: Żona robotnika Dymowskiego urodziła tu 
szczęśliwie 4 dzieci — w tem 2 dziewczynki i 2 
chłopców. Wszystkie dzieci żyją. Matka czuje się 
dobrze. i 

KSENOFOBJA W SOWIETACH. Korespon- 
dent moskiewski „Neue Freie Presse“ donosi, że 
w Sowietach nienawiść do cudzoziemców stale się 
wzmaga. Ksenofobja przejawia sie nawet w sfe- 
rach zwolenników ustroju sowieckiego. Cudzo- 
ziemcom zazdroszczą przywilejów, jakiemi się oni 
cieszą ' i warunków w jakich się oni znajdują. 
Oprócz tego ludność uważa, że podtrzymywanie 
stosunków ,z cudzoziemcami jest niebezpieczne. 
Dlatego wszyscy mieszkający w Moskwie cudzo- 
ziemcy, przeważnie dyplomaci, są zupelnie od- 
osobnieni. Władze sowieckie odnoszą się do tego 
zjawiska zupełnie obojętnie. 

ŻYDOWSKA OLIMPJADA, Specjalne okręty 
wiozą do Palestyny 1.000 żydowskich sportsme- 
nów ze wszystkich stron światła — na żydowóke- 
„Olimpjadę”. To żydowskie święto sportowe ma 
mieć miejsce w osiatnich dniach marca. Dia tych 
wyczynów zbudowano nowy stadjon. Najznako- 
mitsi piłkarze jadą z Anglji, Austrji i Polski. Ma- 
ją się oni spotkać również ze znakomitą drużynę 
Paleslyny. Polscy żydzi będą na „Olimpjadzie' 
reprezentowani przez bokserów i piłkarzy, nie- 
mieccy przez hokeistów i pływaków, czescy przez 
tenisistów i pływaków, duńscy pokażą swych a- 
tletów itd. Z Czechosłowacji jedzie na „Olimpja- 
dę* żydowską 300 sporismenów, z Bułgarji — 250, 
z Anglji — 40, a z Polski podobno 400. W wyczy: 
nach wezmą udział mężczyźni i kobiety. 

STRASZLIWA ZBRODNIA W DUGHOWNYM 
INTERNACIE W RZYMIE. W nocy z Wielkiej 
Soboty na niedzielę wielkanocną, Paolo di Bene, 
uczeń kolegjum Piusa IX w Rzymie (szkoła śre- 
dnia z imiernatam dla chłopców przeznaczonych 
przez rodziców na księży). został zamordowany 
przez Paola Sociarellego, mnicha z zakonu Brac 
Chrześcijańskich, który prowadzi kolegjum, je- 
dnego z profesorów. Paolo di Bene wniósł przed 
patu dniami do władz kolegjum skargę na Socia- 
rellego, że tenże zmuszał go do praktyk homo- 
seksualnych. Skarga ta nie spowodowała zawie- 
szenia Sociarellego w funkcjach profesorskich. — 
W „noc zmartwychwstania“ chłopcy śpiący w je- 
dmej sypialni z Paolem di Bene zostali obudzemi 
jego krzykami. W pierwszej chwili sądzili, że za- 
chorował nagle, ale po chwili poznali pomimo 
ciemności, że Paolo szamocze się z ks. Sociarellim. 
Nie śmiejąc „wtrącać się“ — dyscyplina wpojona 
w tych pnzyszłych księży święciła tu swój triumf 
— chłopcy pochowali się pod kołdry i dopiero gdy 
krzyki ustały i mnich opuścił sypialnię rzucili się 
do kolegi. Paolo di Bene leżał na łóżku martwy 
z gardłem poderżniętem, całe ciało pokryte obea- 
żeniaumi, świadczącemi o zaciętej walce, jaką sto- 
czył z mordercą. W Wiełką Niedzielę policja do- 
konała aresztowania Sociarellego, tudzież zarzą” 
dziła natychmiastowe zamknięcie internalu i ro- 
zesłanie chłopców do domów. Charakterystycznen 
jest, że wedle zeznań chłopców śmiertelna walka 
trwała prawie godzinę. Jeśli nawet przypuścić, że 
przeżyty strach odebrał im zdolność należytej oce” 
ny upłynionego czasu, musiała ona jednak trwać 
według tych zeznań dość długo, podczas gdy 20 
chłopców w strachu i szacunku dla autorytetu 
księdza profesora leżało bez ruchu, nakrywszy so- 
bie głowy kołdrami. Nieszczęśliwy chłopiec mógł- 
by być uratowany, gdyby go koledzy śmieli a- ` 
tować. "TYM 


u 
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HERBATA RIEDIA Dymisja starosty grodzkiego we Lwowie 


Dotychczasowy starosta grodzki we Lwowie L. | stąpić także inne zmiany personalne w siarostwi? 
- | Galas otrzymał 27 marca dekret, przenoszący go | giodzkiem. 


do Wrześni (woj. poznańskie). Stanowisko slaro- Dymisja p. Galasa spodziewana była od czasu 
I sty we Lwowie ma objąć dr. Klimów, dotych- | ujawnienia atery słynnego dr. Gagałka, w związ- 
PERI czasowy starosta z Sanoka. P. Galas był przed- | ku z którą zjechała do Lwowa minislerjalna ko- 
TEATR WIELKI: re tem komisarzem policji mundurowej w Lublinie. | misja śledcza i prowadziła dochodzenia. 
GZK 6 7330 Oae W związku z ustąpieniem p. Galasa mają na- —000— 


Piątek o 6 „Dziady“. h 
NE PP nt Rozprawa przeciw Ciunkiewiczowej w .maju 
Niedziela o 7.30 „Dziady“. 


TEATR ROZMAITOŚCI: "` W dniu wczorajszym sędzia śledczy dr. Wątor | oskarzenia. Jak słychać, Ciunkiewiczowa ma być 


Gzwżttek o. 830 Mernis. zajęty był numerowaniem arkuszy śledczych prze | oskarżona o zbrodnię usiłowanego oszustwa. — 
Piątek o 1.30 „Szczęście od jutra" (ceny popularne). | ciw Marji Ciunkiewiczowej. Arkuszy protokołów | Przewidują, że rozprawa w sądzie okręgowym w 
Sobota o 7.30 „Mezaljans” sę i innych aktów jest 600, które w tych dniach o- | Krakowie odbędzie się w ciągu maja br 

Niedziela o 3.30 „Szczęście od jutra“ (ceny popular- | dejdą do prokuratury celem wygotowania aktu —000— 


ne), o 7.30 „Mezaljams”, 


TEATR NOWOŚCI: | £ | 
Czwartek o 8 „Krolowa Nocy" (wyst. T. Manktewi- MIEJSKI KOMITET DLA SPRAW BEZRO- 
czównai). BO 


CIA podaje do wiadomości, że asygnaty opa- 

Piątek o 8 „Jasnowłosy Cygan“ (premiera), łowe wydane przez Komitet, będą realizowane w 20 GRO SZY%Y 

ZAZIE ŻYDOWSKA ul. Jaajeońska, 4 „| składach opałowych, par aczaję a dnia TE : i 
ystępy zespołu Sieglera z Sevillą Pastor. 32. Po t terminie, żadn asygna 6 A : c 

Piatek o 8.15. KR szofer” (premiera). wał oi al ać się nie Bedzie: Š mma lyany Bażyk sdężoknia era peśbny 

Sobota o 8.15 „Wesoły szofer. , WIELKI POŻAR PRZY UL. ZIMOROWICZA. | $ „„SALFERS 

Wiedziela 8. 8W,.„Wiesoly szoigć . W środę rano w domu przy ul. Zimorowicza 17, który mA pr wszystkie wyroby w tej dziedzi- 
BIURO KONCERTOWE M. TUERKA: gdzie mieści się lokal Źwiązku naucz. szkół po- nie. — Pełna gwarancja za bezkonkurencyjna jakość. 


Odwot konc Uaiński Koncert A. Unii- Wylaczna sprzedaż słynnych nożyków „SALFERS* 
siete. enar. na 1 a nie odbędzie się wszechnych, wybuchł grożny pożar. Ogień powstał z 3 wa à 


z powodu choroby artysty. Wieczór ten wypełni Imre | W kotłowni centralnego ogrzewania. Weruha Perfumerja S. FEDER 


Ungar i Lili Herz. Uniński wystąpi w jednym z następ- | straż pożarna ogień zlakalizowała. 


nvch wrogramów, NAGŁY ZGOŃ DYREKTORA BANKU MAJEW- Lwów, ul. Sykstuska L. i 
` — 000 — JEWSKIEGO. W środę rano zmarł nagle na udar UWAGA! Przy Erie 5 Śr 5444 za kg 
o WiOŚNIE I TRADYCJI 1 serca b. dyr. Banku Przemysłowego we Lwowie zaniem niniejszego og! oszenia nozyk gratis 


S.M ski. CTR TALAR IALA Aann A a d 
Skończyły się święta, choć jak głoszą dawne ajew: - i 


iil vne | PIJANY WIOSNĄ i wódką okazał się szofer | KRWAWA WALKA Z KOMUNISTAMI NA 

„go TE Ae "m dł a kosi cą autodorożki Bowanko Jan, który prowadząc swój | „ZIELONEJ GRANICY“. Pod Nową Wsią powiat 
peję.Tuadycję. zmiota, smnina.rzączi licą Pełczyńską najechał autodorożkę l. chi e da. ; i R - 

wistość wojenna, a wyrazem tego jest popularne sagem o" d zenia obaj kierowcy doznali rybnicki dwaj strażnicy straży granicznej zauwa- 
powiedzenie jakiegoś dowcipnisia warszawskic - lekki iontz. T i żyli czterech „padesPany | ARE GaV 
80 zokresu wojny, za czasów Mikołaja (cara) by- ` duże paczki. Na wezwanie strażników osobnicy ci 
la kiełbasa, szynka i jaja, a za czasóy Wilhelma żyd w 0 KRADZIEŻY “pop A iwowsey rozbiegli się i zająwszy stanowiska za niesionemui 
i Franciszka (Józefa) niema włożyć co do pyska. Pia ra pa z z cyzją to też nikogo nie złapano za paczkami, z których utworzyli sobie barykady, roz- 
To też dziś nikt nie pyta o tradycję i każdy cie- fla Mae y ę á t sę RZUT oni wytwórnię a- poczęli z odległości kilkudziesięciu metrów ostrze- 
szy się, że święta się wreszcie skończyły. Jedno LAU (Wandy 3) własność Chromińskie- | {wanie strażników z karabinów i pisioletów. Siraż 
jest tylko dobre po świętach, to pewność, żeśdzie | z Wawrzyńca, Mankiewicza Władysława (Mar- | "9 „zajęli pozycję obronną, zaczęli odpowiadać 
wiosna. Niebo czyściutkie i słońce przygrzewa, A 7), SR rócz gotówki 150 zł. zabrał gar- strzałami karabonowemi, Wywiązała się iormalna 
że mimowoli zapominasz o smutkach i troskach. | Serob Mańkiewieza Jana, którego nie  pożało- walka, która trwała przeszło 2 godziny. Wreszcie 
Na ulicach pojawiły się już kwiaciarki z pier- | wali à zabrali obok jego garderoby, garderobę żo- | PO zranieniu jedmego z przemytników strażnicy 
wiognkami. Niebo zapowiada wiosnę, w powie ny oraz Weisera Mendla (Karpińskiego 15) waż zmusili napastników do poddania się. Przy prze- 


_Irzu czuć wiosnę, tylko Zakład czyszczenia zimu- rając różne rzeczy wartości 1500 zł. mytnikach znaleziono 2 karabiny z nabojami, oraz 


je, to znaczy, że _ najwidoczniej ćwiczą się dalej PRZEBITY NOŻEM został wczoraj SL. deryk dwa pistolety. W paczkach znajdowały się 3 cen- 


Strzeley, ny nowski z Bogdanówki. Podobno, jak zeznaje prze- | nary ulotek komunistycznych. Jedna z tych pa- 
AGRĘ bity, czynu tego dokonał jego kolega szkolny. W czek, która stanowiła zasłonę dla przemytników 
Uwolnienie kochanki stanie ciężkim odwieziono „Romanowskiego ” do była kilkakrotnie przesirzelonu. „Zatrzymani w 

z | szpitala. © : czasie przesłuchiwania podawali coraz inne na 

bandyty Waszkiewicza Z ASYSTĄ pojedzie do gramicy niemieckiej | zwiska, ustalono jednak, że są to A. Bytomski, A 


Birka Robert, który wczoraj będąc pijany wywo- Gącka, W. Sanetra i Jan Sahetra, wszyscy z Mar- 
łał awanturę w kinie „Grażyna“. Okazało się, że | kowie na Śląsku niemieckim. 

Birka jako obywatel niemiecki przebywa. bez po- ZASTRZELENIE DWÓCH PRZEMYTNIKÓW 
zwolenia w Polsce. NA GRANICY NIEMIECKIEJ. Onegdaj straż gra- 


linowe MPENIE NEM | Sj 


zauważyła przemytników, przekrądających się z 
Niemiec. Gdy wezwanie nie odniosło skutku a prze 

F czapki wojskowe, urzędnicze, cywilne oraz 

| PRZYBORY WOJSKOWE — poleca firma 4 


mytnicy poczęli uciekać, strażnicy otworzyli ogier 
JAN WIITMAN «i rowe 1. 1. 


z karabinów. Dwu uciekających padło, jeden po 
Ceny zniżome. Ogromny wybór. i 


Przed trybunałem sądu karnego we Lwowie to- 
czyła się rozprawa przeciw Józefie Szostak, ko- 
chance zabitego bandyty Waszkiewicza. Akt o- 
skarżenia zarzucał jej, że w stycznia b. r. zataiłą 
przed policją poszlaki prowadzące do wykrycia 
bandyty, ukrywając go dłuższy czas u siebie. — 
Oskarżona do winy się nie przyznała tłumacząc 
się, że starała się wpłynąć na tryb życia kochau- 
ka. Sąd wydał wyrok uwalniający. 

—000— 

ZGON WYBITNEGO LEKARZA. Dnia 27 mar- 
ca zmarł we Lwowie jeden z najwybiiniejszych 
lekarzy w Polsce dr. L. Gluziński, 


niósł śmierć natychmiast, drugi ugodzony kulą w 

brzuch dawat jeszcze oznaki życia, lecz przewie- 

ziony na posterunek Przystajń wkrótce zmarł. — 

Zastrzelonymi okazali się Michał Jeziorowski i 

Jan Piączyński, obaj z pobliskich wsi Lugi i Dą- 

. browa. Znaleziono przy nich spirytus przemycony 
. z polski z zagranicy. 

PIĘTNASTOLETNI CHŁOPAK ZABÓJGĄ, — ZAJŚCIE W KOŚCIELE PODCZAS ŚLUBU. 
W Pikułowicach (pow, lwowski) doszło do sprzecz- | Kościół św. Aleksandra na pl. Trzech Krzyży w 
ki między Józetem Pawłowskim, a braćmi Mi- | Warszawie był w ub, niedzielę widownią nastę- 
chałem i Józefem Brylińskimi. Sprzeczka zamie- | pującego zajścia: Około godz. 16 miał się odbyć 
nila się w bójkę, w czasie której 15-letni Józet | ślub. W chwili, gdy orszak zbliżał się do wiel- 
Bryliński przebił nożem w okolicę serca Pawłow- | kiego ołlarza, nagle z pomiędzy tłumu wybiegła 
skiego, zabijając go na miejscu. Braci Brylińskich młoda kobieta i chlusnęlą na pana młodego kwa- 
aresztowano. sem solnym. W kościele powstało zamieszanie, 

ARESZTOWANIE SEKRETARZA MAGISTRA- | rozległy. się okrzyki bólu. Służba wezwała policję, 
TU W SĄDOWEJ WISZNI. Pod zarzutem oszu- | która zatrzymała sprawczynię zajścia Janinę Wo- 
kańczych manipulacyj i sprzeniewierzenia na szko | roniecką, podającą się za b. narzeczoną pana mło- 
dę magistratu m. Sądowej Wiszni aresztowany zo- dego. W. przeprowadzono do 13 komisarjatu i po 
stał sekretarz tejże gminy O. Heizer. Gmina skut- | sporządzeniu protokołu zatrzymano. Poparzonych 
kiem defraudacy j sekretarza poniosła wielkie stra- przeprowadzono do pobliskiej apteki, dokąd przy- 
ty. Heizer osadzony został w więzieniu sądowem | była karetka pogotowia. Pomimo tego zajścia, ślub 
w. Przemyślu. odbył się. Poszwanmkowani, u których lekarz 

DEFRAUDACJA 200.000 ZŁ. Z KASY WOJ-| stwierdził poparzenia I lub I-go stopnia twarzy. 
SKOWEJ W JAROSŁAWIU. W związku z nad- | Szyi lub klatki piersiowej, po opatrunku udali się 
użyciami w kasie II pułku łączności w Jaroslawiu, | do domów. 
aresztowano tam dwóch oficerów i czterech pod- ZAMORDOWANIE CHŁOPA I ZRABOWANIE 
oficerów, oraz jednego urzędnika kontraktowego. | 75.000 ZŁ. W DOMU NOTARJUSZA. We wtorek 
Sledziwo nadzwyczajnej komisji śledczej wykaza- | o godz. 3 po południu przybył do kancelarji no- 
io, że nadużycia przekraczają 200.000 złotych. — | tarjusza Kuleszy w Zgierzu mieszkaniec wsi So- 
W związku z wykrytą defraudacją spodziewane | kolniki. powiat lęczycki, Mackiewicz, celem spo- 
są dalsze aresztowamia wśród korpusu oficerskiego. " rządzenia aktu notar jalnago kupna domu w Zgie- 


Z okazji 35-lecia pracy parlamentarnej 
tow. IGN. DASZYŃSKIEGO 
i 40-lecia od czasu I. Kongresu P. P, S. D. we 
Lwowie 
odbędzie Się w sobotę, 2 kwietnia b. r., o godz. 
7-mej wieczór, w lokalu O. K. R. przy ulicy 
Rutowskiego 23, II p. 


Uroczysty wieczór 


z następującym programem: 

1) Przemówienia posła tow. Norberta Barlic- 
kiego i tow. Artura Hausnera. - 

2) Kwartet Rubinsteina — wykona zespół 
smyczkowy. 

3) Deklamacje w wykonaniu artystów T. M. 
. Po części oficjalnej komers towarzyszki. 

Wstęp na uroczysty wieczór i komers tylko dla 
członków PPS za okazaniem zaproszenia. — Za- 
proszenia otrzymać można w Sekretarjacie PPS. 


Prosimy towarzyszy o najliczniejszy wspól- 
udział. 


O. K- R. P. P. S. we Lwowie. 
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rzu. Mackiewicza widocznie śledzili nieznani ban- 
dyci, którzy wiedzieli, iż posiada przy sobie więk- 
szą sumę pieniędzy, Gdy Mackiewicz znalazł się 
w klatce schodowej domu, w którym mieści się 
kanceiarja notarjusza, podbiegło do niego kilku 
osobników, dając szereg strzałów rewolwerowych. 
Mackiewicz padł trupem na miejscu. Ze zeznań 
notarjusza Kulaszy wynika, że Mackiewicz powi- 
nien mieć przy sobie 75 tys. złotych. Mackiewicz 
podobno w ub. roku wygrał doiarówkę, na którą 
padło 40 tys. dolarów. 
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20 GROSZY 


kosztuje słynny nożyk do golenia reklamowy próbny 


„SALFERS'” 


który przewyższa wszystkie wyroby w tej dziedzi- 
nie. — Pełna gwarancja za bezkonkurencyjnę jakość. 
Wyłączna sprzedaż słynnych nożyków „SALFERS* 


Perfumerja S. FEDER 
Lwów, ul. Sykstuską L. 7 


UWAGA! Przy zakupnie 5 nożyków za oka- 
zaniem niniejszego ogłoszenia 1 nożyk gratis! 
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TUR Lwów 

Czwartek 31 marca: © rg * 
Szkoła Zw. zaw. metalowców. Wykład tow. Mar- 
kowskiego, Dra Hollandra i R. Froehlicha. 
Odczyt tow. Górskiego w Lw. Org. MŁ TUR g. 19-ta 
p. t. „Socjalizm a religia“. 

Piątek 1 kwietnia; 
W ZZK s. 19 odczyt prot. 5t. Machniewicza p. t. 
„Wędrówka po Londynie i Paryżu“ z przeźroczami. 


„ŚMIERĆ OKRZEJI“ 


„ dramat w 6 odsłonach odegra w dniu 3 kwietnia w. sali 
kaflarzy (Zielona 7) TUR z Lewandówki. Poczatek o 
godz. 7 wieczorem. Dochód przeznaczony na bibljotekę. 


Nikczemna robota 


„Z Wydziału Komitetu Bezrobocia przy Radzie 
Rob. PPS w Stryju otrzymujemy nast. artykuł: 

Komunizująca „Syła” w arıykule swym z dnia 
13 marca dopuściła się bezczelnego kłamstwa. 
Według tego artykułu pepesowski i uesdepnakiw 
komitet bezrobocia w Stryju wydaje bezrobotnym 
obiady i opał, przyczem wydaje obiady rodzinom 
o 6 osobach na 3 osoby, zaś drzewo rozkrada a 
pepesowiec Haliniak pobił robotnika, który go 
przyłapał na kradzieży. Chcąc napiętnować to 
podłe kłamstwo wobec tych naiwnych, którzy 
czytają jeszcze takie gazety jak „Syła' oświad- 
czamy: sky, 

Obiady i opał bezrobotnym w Stryju wydaje 
urzędowy powiatowy komite dla spraw bezrobo- 
cia z p. inż Kowalczewskim i p. stawosta na czele, 
w tym komitecie PPS nie ma swoich reprezen- 
tantów. 

Wobec systematycznego krzywdzenia  bezro- 
botnych zwrócili się ci z żądaniem do Rady Ro- 
botniczej PPS o wzięcie ich w obronę. Zorgani- 
zowano ich zatem w Komitecie Bezrobocia przy 
Radzie Rob. PPS. który przez zwoływane częste 
zgromadzenia i ciągłe interwencje tak w staro- 
stwie jak i powiatowym komitecie dla spraw 
bezrob. wywalczył opał, podwyższenie racji chle- 
ba, wydawanie dzieciom kawy w herbaciarni o- 
raz wydawanie obiadów i opału tym bezrobot- 
nym, którzy przedtem pozostali przez odnośne 
czynniki pominięci. Co do rzekomego pepesowca 
Haliniaka, który prawdopodobnie stale miał roz- 
kradać drzewo, to jakkolwiek władze w tej spra- 
wie śledztwo umorzyły z powodu braku dowodu 
winy — oświadczamy, że Haliniak nigdy do PPS 
nie należał i nie należy i z PPS nigdy nie miał 
nic wspólnego. Natomiast stwierdzić nam wypa- 
da, że robotnicy na terenie Stryja poznali się w 
zupełności na warcholskiej robocie naszych do- 
morosłych, komunizujących wyrostków. Wydział 
Komitetu Bezrobocia przy Radzie Rob. PPS w 
Stryju poda na najbliższym zgromadzeniu ię po- 
dłą insynuację do wiadomości ogółu bezrobot- 
nych, którzy po przekonaniu się o nikczemnej ro- 
bocie tych rzekomych obrońców klasy robotni- 
czej, przepędzą ich kijami ze swych szeregów. Za- 
znaczamy też, że całą tę oszczercą sprawę skiero- 
wujemy na drogę sądową, a rezolucję ze zgro- 
madzenia w tej sprawie w najbliższym czasie 
przyślemy Szan. Redakcji. 

Za wydział komitetu bezrobocia przy Radzie 
Ra go: przewodniczący Rajczyniee, sekretarz 

zak. 


Artykuł wstępny premjera Tardieu 


PRACA PRZY CZARNEJ KAWIE 


raryski korespondent angielskiego tygodnika 
„Obserwer” wspomina czasy, gdy obecny premjer 
francuski Tardieu był współpracownikiem redak- 
cji paryskiego dziennika „Le Temps“ l 

Pewnego razu Tardieu wybierał się z jednym 
z kolegów na śniadanie i został wezwany do redak- 
tora naczelnego. ` A = -"h 

— Za godzinę muszę mieć gotowy artykuł wstę- 
pny! — rzekł redaktor i podał mu iemat. * * | 
" — Kło ma napisać? — zapytał Tardieu. — Ja 
idę na śniadanie. ~“ ye" 

— Wszystko mi jedno, czy pan, czy kolega pań- 
ski artykuł napisze, ale artykuł muszę mieć za go- 
dzinę ma mojem biurku. 

'Tardieu zamyślił się na chwilę i wyszedł. Opo- 
wiadając koledze, po co został wezwany do redak - 
tora naczelnego, zaproponował mu: 


REPERTUAR KIN LWOWSKICH 


APOLLO: „Noc w raju“ z Anny Ondra. 

CASINO: „Nad ranem“ z Ramonem Novarro, 

CHIMERA: „Marokko”. r ks 

GRAŻYNA: „Romance Cygańskie“. 

KOPERNIK: „Plan „W“. . 

LEW; „Dzikie pola". 

LUNA: „Tajemnica nocy balowej” oraz „Wesoły pe~ 
chowiec“. 

MARYSIEŃKA: „Plan „W“. 

MIRAŻ: „Romans z porucznikiem”, i 

OAZA: „Młoda młodzież” oraz „Pieśń Chevaliera". 

PAN: „Pod kuratelą“ Vlasta Burian. , 

PASAŻ: Nieczynny z powodu rekonstrukch. 

SŁOŃCE: „Miłość Kozaka“. j 

STYLOWY: „Szary dom“. 

UCIECHA: „Wtóczęgi“ oraz „Simba” 


Spółdzielnia Introligatorów | 


z ogi. ódpow. 


we Lwowie, ul. Bourlarda L. 2 


Telefon 57-25 


— TER re 

Kto chce zyć 

w ładnie urządzonych. miesznaniach 
niech kupi MEBLE na raty u firmy if 


„SILESIA“, Lwów, ul. Brajerowska 3. | 


OGŁOSZENIE. 
Zwyczajne Ogólne Zgromadzenie 


Członków Związku kupieckie$o w Glinianach 
Stow. zarei w ogr. poręka — w likwidacji `" 7 


odbędzie się dnia 10 kwietnia 1932 r. o godz. 12 w po- 
łudnie, w braku kompletu o godz. 18 wieczór, w domu 
likwidatora p. Elkunego Wolfa w GHusanach ` 
z następującym porządkiem dziennym: 

1) Sprawozdanie likwidatorów z czynności i rachun- 
-ków za lata 1926, 1927, 1928, 1929—1930 i 1931, oraz 
odpisanie funduszów stow. celem pokrycia strat; 

2) Sprawozdanie  likwidatorów z dotychczasowego 


- przebiegu likwidacji stow. i wniosek tychże o po- | 


zbycie wierzytelności spółdzielni, w celu zakończe- 

nia postęp. likwidacyjnego; - i 4 
3) Wybór Rady nadzorczej z 3-ch członków; 
4) Wnioski członków. i 

"Zauważa się, że przedłożone sprawozdania i zam» 
knięcia rachunków wyiożone są w biurze stow. celem 
wolnego przeglądu członków. 


Gliniany, dnia 27 marca 1932 r. 
Związek kupiecki w Glinianach 
Stow. zarej, z ogr. poręką — w likwidacji 


Leon Nadler ' Elkuny Wolf Leizer Beitel. 


Uniwersytet Ludowy 


otworzył w lokalu Księgarni Ludowej, ulica Szajnochy 2 


WYPOŻYCZALNIE KSIĄŻEK 


zaopatrzoną w Książki beletrystyczne, popularno-naukowe i lekturę dla młodzieży 
szkolnej, w języku polskim i niemieckim. Opłata bardzo niska. 
Specjalne zniżki dla członków Związków Zawodowych, T.U.R. i Uniw. Ludowego. 


0©GŁOSZENIA 


Redaktor odpowiedzialny: Marjan Porczak. — Drukarnia Ludowa w Krakowie Pod zarz. Ignacego Winiarskiego. 


s 


— Napiszmy artykuł wspólnie. Zjemy śniada- 
nie, a przy kawie weźmiemy się do pisania. Ja 
napiszę dwie pierwsze strony, pierwszą od słów 
— „Jak to już dawniej donosiliśmy...* i drugą 
— „Tym sposobem oczywiście..." Pan tymczasem 
zacznie trzecią stronę od słów — „Z drugiej strony 
koniecznem jest wskazać..." i czwartą — „Biorąc 
wszystkie te okoliczności pod uwagę, przychodzi- 
my do wniosku..." Dobrze? Ke. 

— Zgadzam sięi — odparl kolega. 

Artykuł o oznaczonej porze spoczął na biurki 
redaktora, który po przeczytaniu go był bardzo 
zadowolony, lecz w żaden sposób nie mógł zrozu- 
mieć, dlaczego artykuł był napisany dwoma cha- 
rakterami pisma... W tym czasie Tardieu ze swym 
kolegą dopijali kawę w restauracji. 


SIE RADJO LWOWSKIE 
Czwartek, 31 marca. 

11.45: Przegląd Prasy polskiej, 11.58: Sygna. czasu 
12.15: Najnowsze poglądy na sprawy obornika. 12.35 
Poranek z Filharmonii. 15.00: Płyta gramofonowa. 15.05 
Komunikat gospodarczy oraz giełda pieniężna. 15.15 
Komunikat LOPP. 15.25: Odczyt z cyklu dla maturzy- 
stów szkół średn. (Dział „Historja') „Idea jagielloń:- 
ska“. 1545: Płyta gramofonowa. 15.50: Program dle 
dzieci młodszych. 16.20: Lekcie języka francuskiego 
16.40: Płyty gramofonowe i Silva Rerum. 17.10: „Prze: 
powiednie Mickiewicza”. 17.35: Koncert solistów. 18.50 
Rozmaitości. 19.15: Skrzynka pocztowa rolnicza. 19.25 
Płyta gramofonowa. 19.30: Feljeton. 19.45: Prasowy 
Dziennik Radjowy. 20.00: Odczyt „łłeydn* -— wygłos 
prof. Chybiński. 20.15: Muzyka lekka. 21.20: „Gołęb 
owoc“ Galsworthy'ego z udz. Stef. Jaracza. 22.05: Dod 
do Pras. Dzien. Radjowego. 22.10: Rewja z Morskiegc 
Oka. 22.30: „Dam coś panu z matcypanu' — wesołe 
słuchowisko. 23.50—24.00: płyty: : 


NOWOOTWORZONY „MAGAZYN OBUWIA . 
MARJI PSTRUCHOWEJ 


LWÓW. UL. HAŁICKA 11 
poleca obuwie wszelkiego rodzaju: męskie, damskie, 
dziecinne, obuwie domowe, kalosze, śniegowce itp. 
=== (eny reklamowe niskie, : === 


i MEBŁE I SPRZĘTY i g 


ZANIM zakupisz MEBLE, przyjdź a przekonasz się, że 
-. takowe otrzymasz najtaniej u ZELESA, Lwów, 
KOPERNIKA 23, Róg ul. Wronowskiej — Firma ta 
sprzedaje na raty długoterminowe, a to na dwa lata 
MEBLE wszelkiego rodzaju po cenach konkurencyj- 
nych i ściśle gotówkowych. , Be fl 


WYTWÓRNIA FIRANEK, kap, oraz nainowszych roból 
filetowych, R. HAFTKA. ul. Kopernika 17, L pe tel. 
46-56, poleca swoje wyroby najtaniej (bo na piętrze) 
i na najdogodniejszych warunkach. Firanki filetowe 
od zł. 26.50, UWAGA. Ogiądanie wzorów nie obowią- 
zuje do kupna. 115 


NIE WYRZUCAJCIE SWOICH PIENIEDZY, kupując 
łandeię sklepową, lecz wprost w źródle. Firma SAND- 
KER, wytwórnia mebli i tapicernia, Leona Sapiehy 34 
poleca swe wyroby Suszone ma wlasnej suszarn 
i pierwszorzędnego gatunku. Sypialnie. Jadalnie, Sa: 
lony, Pokoje męskie, urządzenia kuchenne. Otomany 
Bufalki, Krzesła, Tapczany i wszelkie inne, wedle naj: 
nowszych wzorów po cenach bardzo niskich i do- 
godnych spłatach. — Uwaga! Każdy kupujący ko- 
trzysta po roku z bezpłatnego odnowienia mebli. Uwa- 
ga na firmę SANDKER, Leona Sapiehy 34. 


KUPNO I SPRZEDAŻ 


WAŻNE dla miłośników i posiadaczy gramofonów. 4% 

- płyt miesiecznie za 5 zł. — pierwsza wypożyczalnie 
i sprzedaż płyt oraz gramofonów „OLIMPIA“, Lwów 
plac Strzelecki '12a. (róg ul. Grodzickich), Telefot 
13-33, Na zabawy i przyjęcia domowe, wypożycza się 
gramofony i płyty na dnie pojedyncze. — Przyjmuje 
się gramofony do naprawy. | 


i T. U.R. we: Lwowie 


